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Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

¿dwinistrąeya, Ekspedycy* i Bióro Redakcyi przy pła­
ca Wilholmowßkiiu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

p- świętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
jo redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Ponwuiu 4 ta id w iaństwis ais
aieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 ten.t w Ausfcryi 6 ¡guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., ¿w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr^ we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 *>., w Am?

ryc« B fal *4 sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ¿kspedycy ; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do «kaned. Dzień. Pozsu
I Rękopisina
f nadsyłane Redakcvi wił* zwracają się i niszczona bęn

vpr.eii» Czech. W Paryżu Librairie du Luxembourg, Ku© de Tournon No. 18, pułkownik naezkowski, Rue du Faubourg Poisionnière 33. Havaa, Lafitte, Bullier & Comp. Plaee de la Bourse No. 8 Publicité Uni-
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meyer, U. Albreoat iaubenstrasse 34. Internationale Annoncen-Kxpedition. „lnvalidendank“§Behrenstr. 24 i Haack et Rabebl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: B. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Ooaip. — W Wro- 
cławiu JDauke, Haaaoastein & Voglor i Mosse. — W Pleszevsio: L. bor« aki

P 0 Z N A N, 20 kwietnia.

Jeśli wiarę dać można wiadomościom, jakie ostatnie 
przynoszą nam telegramy z pola walki w Hiszpanii, szczę­
śliwie rozpoczęte zostały w tych dniach operacye wojenne 
przeciw ko karlistom a i w rządy mar. Serrano jak i armią 
republikańską większa, jak się zdaje, wstąpiła otucha. 
Telegram z Santander, zamieszczony w Times, po­
twierdza to, o czćm w ostatnim numerze pisma naszego 
wspominaliśmy, że rząd hiszpański, rozwijając wielką 
energią, nie powątpiewa o ostatecznćm zwycięztwie 
armii reptiblikańskićj i że zaprzecza rozsiewanym pogło­
ski m, jakoby w jakieśkolwiek z karlistami chciał był 
wchodzić układy. Admirał Topete powrócił do So- 
morrostrc po załatwieniu nieporozumień w gabinecie 
hiszpańskim. Miastu Bilbao znaczne podobno nadcią­
gają posiłki, w tym celu wyruszył już oddział w liczbie 
12 000 żołnierza pod wodzą jenerała Oonchy a i z roz­
maitych stron Hiszpanii pospiesza dalsze 12,000 woj­
ska, ażeby się połączyć z Conchą, który został miano­
wany naczelnym dowódzcą trzeciego korpusu. Ponie­
waż powietrze teraz sprzyja, więc i flota ma rozpocząć 
w tych dniach działania. Ostatni wreszcie telegram 
z Figueras donosi, że w potyczce z karlistami wzięto 
do niewoli jeneralny sztab jenerała Saballa’a i że jenerał 
ten jako też inni dowódzcy karlistowscy zmuszeni 
byli schronić się na francuzkie terytoryum.

Nieporozumienia w sprawie kanału suezkiego 
wkrótce, jak piszą z Londynu, załatwione zostaną. Pan 
Lesseps nie chciał, jakeśmy już o tćm pisali, przystać 
na warunki międzynarodowej komisyi i zagroził wice­
królowi egipskiemu zaprzestaniem prac i zamknięciem 
kanału. Wicekról egipski jednakowoż odebrał polece­
nie z Carogrodu, ażeby w razie dalszego ze strouy p. 
Les8eps’a oporu przedsięwziął prace na rachunek sto­
warzyszenia kanału suezkiego. Rząd rosyjski i fran- 
cuzki skłaniają pana Lesseps’a do ustępstw. I w par­
lamencie angielskim sprawa kanału suezkiego przed­
miotem była interpelacyi, wniesionćj przez Edwarda 
Jenkins’a. Disraeli oświadczył, że nie wątpi, jako pan 
Lesseps zastosuje się do rad mu udzielonych. Pisząc 
o parlamencie angielskim, wspomnieć tóż należy, że 
przez uchwalenie dotacyi dla jenerała Wolseley nie 
załatwioną jeszcze została sprawa Aszantu. Zachodzi 
bowiem teraz pytanie a dzienniki szeroko się nad nićm 
rozpisują, co zrobić z niebezpiecznemi, według opinii 
p. Fr deryka Elliofa, posiadłościami złotego wybrzeża. 
Pan Elliot zapytuje się, czy warto wysyłać w takie 
okolice niezdrowe gubernatorów, z których trzech po 
nominacyi urzędu nie przyjęło a czwarty po przyjęciu 
niebezpiecznie zachorował. Nie zgadza się wszakże na 
zdanie powyższe Times i utrzymuje, że Anglia po­
znawszy teraz w czasie wyprawy lepiej okolice zacho­
dniego wybrzeża Afryki, przenosząc siedlisko rządu 
w inne strony nie będzie narażoną na ta*ie ofiary i 
straty, jak w czasie kampanii.

We FrancyL po wypowiedzeniu wojny septennato- 
wi ze strónj' legitymistów, czego dowodem Union, 
i list p. Liucyana Brun, energiczniejsze jeszcze prze­
ciw ke prasie zapowiadają środki, zaczepiającej siedmio­
letnie rządy marszałka.

Parlament niemiecki w dniu dzisiejszym przystę­
puje do obrad w trzecićm czytaniu nad projektem do 
prawa wojskowego i zamknięty zostanie podobno już 
25 b. m. po załatwieniu w myśl rządu najważniejszego 
dla państwa niemieckiego projektu. Posiedzenia Izby 
poselskiej rozpocząć się mają 27 b. m. rozprawami nad 
pożyczką 50 milionów talarów na cele kolei żelaznych.

Telegram z Bazylei donosi, że udział w głosowa­
niu wcsorajszćm nad konstytucyą szwajcarską bardzo 
był liczny, że dotychczas 257,000 oświadczyło się za 
rewizyą, 133,000 zaś przeciwko nićj.

Wiadomości urzędowe.
. , Król nadal radzcy obrachunkowemu i rendantowi kasy są-
uowej, kapitanowi pozasłużbowemu Kuitig w Międzyrzeczu 
ruer orla czerwonego 3 klasy na pętlicy a sekretarzowi sądu 

Powiatowego radzcy kancelaryi Technau w Świcciu order orła 
oterwonego czwartej klasy.

„ R&ecznik i notaryusz Schmidt w Łobżenicy przeniesiony 
ostał do sądu powiatowego w Bydgoszczy,,

ïorespondeneye Dziennika Pozn.

Z Trzemeszna, 17 kwietnia.(Ka,!huie ?ucbownych. — Petycya parafian ze Strzyżewa o przy- 
^eszn ®utbownego. — Nasze progimnazyum i zawody. — Trze­
bi na ° .nfe“;’eęku. Morderstwo i czyn Diecny. — Stósun- 

sze miejskie i wiejskie. — Stan ozimin i postępy gospo­
darskie. — Stan zdrowia.)

Wie a Do?°®iiem nie dawno o śmierci ks. Kwiatkie-
,a w Strzyżewie kościeloem. Probostwo to należy 

0„ ell&natu trzemeszeńskiego. Funkcye duchowne w 
ź.Cz?nój parafii sprawowali i sprawują od tego czasu 

Jfj ®IS8jooe ks. dziekan Tomaszewski i ks. wikaryusz 
ą|i^8.‘ ^aledwo kilka razy wypełnili swój obowiązek, 
pL’ zapozywa ich prokuratorya sądu gnieźnieńskiego

(.®woje forum, aby się wytłumaczyli dlaczego me 
dz0 “ praw bajowych. Razem z nimi przyprowa- 
03ka° k®- kanonika Wojciechowskiego wspólnie 
aarar)Z?neS0 a kolegium sądowe skazało po krótkiój

•ZI® ks. kanonika Wojciechowskiego na 3 miesiące 
¿auft6^18, z P°wodu kilkakrotnego oskarżenia; ks. dzie­
je 8 ■ł'otnaszew8kieg° ra 10 tal. grzywien lub 5 dni 

u> ks. Kłosia na 5 tal. grzywien lub pozbawienie

go wolności na dni 3. Jak spodziewać się było można 
i i wypadało ks. Tomaszewski z rozkazu wyższćj władzy 
! duchownćj sprawuje nadal w opuszczonej parafii fun­

kcye kościelne, lecz za to nowych już kilka w biegu 
skarg będących leży w sądzie tutejszym a w krótkim 
czasie będziemy świadkami nowych ciężkich oskarżeń 
i zapewne nie łagodnego wyroku sądu powiatowego. Ks. 
kanonik Wojciechowski nie będzie odsiadywał swój 15 
miesięcznćj kary w sądzie trzemeszeńskim z powodu, 
iż tu nie ma odpowiednich cel więziennych; słyszymy, 
iż w więzieniu w Bydgoszczy lub Pile osadzonym
zostanie.

Owdowiała parafia z Strzyżewa wysłała przed 
kilku dniami deputacyą do pana landrata do Mogilna 
z prośbą, aby się starał w miejscu odpowiednićm o przy­
słanie jej kapłana. Jeśli zakazuje duchownym deka- 

, nalnym niesienia jćj pociechy duchownćj, jeśli ci za 
szczere wypełnianie swych obowiązków są karani i krę­
powani, niechaj zawezwie urząd ziemiański wysoką 
władzę duchowną, aby przysłała z ramienia swego, a 
za zezwoleniem rządu (który ma prawo wyboru) księ­
dza, który, jako stróż moralności, od kołyski do grobu 
każdemu i we wszelkićj potrzebie będzie pomocnym. 
Pan landrat nie przyjął deputacyi, w skutek czego pa­
rafianie strzyżewscy wysyłają piśmienny akt z licznemi
podpisami.

W dawniejszych mych korespondencyach donosi­
łem nie raz pełen otuchy i nadziei, iż progimnazyum 
nasze rozwija się, rośnie; iż już i sekundę wyższą ma­
my a niezadługo prymę i zupełne gimnazyum napowrót 
otrzymamy, ale gdzieżtam, człowiek sądzi a rząd rzą­
dził Dwa lata upłynęły od otworzenia sekundy, pe- 
tycyi wysłało się do władz rozmaitych bez liku, papieru 
z prośbami i stęplami zapisało się mnóstwo arkuszy; 
wszystko to na próżno! Co wysokie władze o tćj spra­
wie myślą na przyszłość — nie wiemy ? że chwilowo 
nic nie myślą i nie chcą myśleć, przekonujemy się coraz 
więcej z dnia na dzień. Płonne nadzieje nasze nie po- 
zostają bez złego wpływu na dalszy rozwój zakładu I 
Zamiast, aby tenże wzrastał co kwartał w liczbę uczni, 
traci przeciwnie co chwilę na nich; i kiedy na Wiel­
kanoc rb. trzynastu tylko przybyło nowieyuszów, opu­
ściło progimnazyum przeszło trzydziestu młodzieńców, 
którzy się dotąd tutaj kształcili a mianowicie takich, 
k ó zy dalej chcą się kształcić w zawodzie naukowym. 
Dziwne fatum zawisło nad nieszcze’B'xirjjm frrnrlem no- , 
szym! Już sam wyraz Trzemeszno nie jednego cywi- 
lizatora zgrozą jakąś przejmuje (jak się sam przekona­
łem) a zaciekłość przeciw nam urosła, nie wiem z jakićj 
daty, do tak wysokiego stopnia, iż kiedy miasto nasze 
prosiło zgromadzone stany powiatowe w Mogilnie na 
sejmiku o marną pomoc pieniężną 2000 tal. na czas 
jakiś dla otrzymania prymy, p. v. Tchepe z Broniewic 
tak się za tę bezczelność rozgniewał, iż uniesionym 
głosem wypowiedział: „Trschemeschno muss von Grund 
und Boden verschwinden!“ Oto odpowiedź na prośbę, 
aby kilku trojakami na mieszkańca powiatu przypada- 
jącemi przyczynić się do założenia ogniska oświaty!

Pisząc Trschemeschno, napisałem je z umysłu z 
niemiecka. Nie wiemy z jakićj daty pieczęć progi­
mnazyum używa zgłosek Trschemeschno (niechaj gra­
matycy rozpatrzą się w tćj logice?); z jakie ;o rozkazu 
kazano pieczęć tę tak błędnie i nielogicznie rytować? 
dla czego regeneya bydgoska i władze ministeryaloe 
tak nam gwałtem narzucają zmianę uczciwego grodu 
naszego? kiedy my ani słyszeć o ,t< m nie chcerny a 
mnićj jeszcze o to prosimy! Sprawa ta na uajbliższój 
naradzie reprezentantów miasta będzie poruszoną i za- 
kwestyonowaną.

Powiat nasz, wolny czas dłużsy od morderstw, za­
pozna się jutro na sądach przysięgłych w Gnieźnie z 
dwoma nieludzkiemi sprawami. W Skubaszewie nie­
zamężna B. zadusiła i zadławiła nowo narodzone, ż - 
jące dziecko, nalawszy mu w usta silnego wyskoku 
octowego, zamknąwszy potem kanały oddechowe. Go­
spodarz S. z Chabska sromotnie skrzywdzi! swą 8-le- 
tnią pasierbicę.

Stosunki nasze tak w mieście, jak i okolicy mało 
się ku dobremu zmieniły. Nie chcę tu powstawać na 
nikogo i komukolwiek przymawiać! Bo lubo bieda, 
brak pieniędzy i kredytu, wszędzie obywatelstwo na­
sze miejskie i wiejskie, licząc w to właścicieli gospo­
darstw, trzyma się jak może, a od dość dawnego cza­
su ani jedna piędź ziemi nie przeszła w obce ręce. 
Mam ja tu na myśli niechęć ziomków naszych do wy­
kupywania majątków mniejszych i większych, które 
wychodząc co chwila z rąk niemieckich, przecho­
dzą znów w niemieckie. Czytając w Dzienniku 
co chwila o subhastach i sprzedażach przymusowych, 
prawie dzień w dzień się powtarzających, ereszcz nas 
przechodzi! Ileż to majętności ogromnych zginie nam 
niepowrotnie! Iluż to zacnych patryotów i obywateli 
przyczynia się lekkomyślnością i nierozsądkiem do speł­
nienia najcięższego kardynalnego grzechu przeciw na­
rodowi i społeczeństwu I Bodaj to Pałuczanie i Ku­
jawiacy!

Handle nasze polskie także dobrze prosperują 
(jak na ciężkie czasy), niektóre nawet wzrastają i kwi­
tną; pomiędzy klasą rzemieślniczą atoli brak i niedo­
statek; dawne czasy ubiegły, a ilość rękodzielników ta 
sama jak dawniej. Kasy pożyczkowe ile możności 
dopomagają potrzebującym.

Uprawy rolne daleko u nas postąpiły. Oziminy 
piękne, a gdzie niegdzie takie, jakich nigdy nie pa uig- 
tają. Wszystko to czyni praca uczciwa i mozolna, oraz 
postęp. Pomiędzy obywatelami, którzy nie dawno w na­
sze przybyli strony mamy kilku, którzy i starszym za 
przykład służyć mogą. Niektóre posiadłości zaniedbane 
dawniej i obmówione, tak się ulepszyły i do tego sto­
pnia rozwoju doszły, iż z dawniejszemi i najlepszemi 
O palmę zwycięztwa ubiegać się mogą.

Stan zdrowia w powiecie zadawalniający z wyjąt­
kiem na nowo w kilku miejscach pojawiającej się spo­

radycznie ospy, którćj od lat kilku pozbyć się stanow­
czo nie możemy. Powód ciągłego pojawiania się tćj 
obrzydliwćj i nie miłój choroby leży w używaniu po­
ścieli i rzeczy zmarłych, lub zapadłych na tę epidemią.

Paryż, 17 kwietnia.
(Rozbiór dzieła pana Latour du Moulin: Autorité et li­
berté. — Kto jest odpowiedzialnym?—Mirsz. Leboeuf i Emil 
Ollivier. — Rady jeneralne i książę Napoleon. — Clément Du-

vernois. — Ślub hr. St. Tarnowskiego.
(S. E.) Wspomniałem w poprzednim liście o dziele

p. Latour du Moulin p. t.: Autorité et li­
berté. Dzieło to (czyli raezéj jego przedmowa) wy­
wołało polemikę w najważniejszej kwestyi historycznćj 
tych lat ostatnich, t. j. na kim ciąży odpowiedzialność 
za wojnę francuzko-pruską. Autor, jako jeden z na­
czelników stronnictwa liberalno-dynastycznego za ce­
sarstwa, przedstawia wszystkie rękojmie bezstronności; 
nie jest ani zaciętym stronnikiem cesarstwa, ani tćż 
zaciętym jego przeciwnikiem, a sąd jego jest sądem 
świadka dobrze poinformowanego i szukającego jedynie 
prawdy i sprawiedliwości. Na kogóż więc, według 
niego spada wina za nieszczęścia Francyi? Czy na 
cesarza, czy na ministerstwo Olliviera, czy tćż, jak u- 
trzymują fanatycy cesarstwa na konstytucyą liberalną 
2 stycznia? P. Latour du Moulin nie zdejmuje 
zupełnie winy z cesarza, kiedy wyznaje, że Napoleon 
III wierzył ślepo oświadczeniom marsz. Leboeuf o 
gotowości wojska swojego. A uniewinnieniem w tym 
względzie nie może być to, co mówi: „Napoleon I 
sprawdziłby był te informacye, ale nie można było 
tego wymagać od natury spokojnej i skłonniejszćj do 
ufności Napoleona III.“

Ciało pracodawcze równie dało się zaślepić mi­
nistrowi wojny, ale kto powiada, że ono zmusiło cesa­
rza do wypowiedzenia wojny, ten, według autora, mija 
się z oczywistą prawdą i wcale nie uniewinnia tą nai­
wnością rządu cesarskiego. Głównym więc winowajcą 
był marszałek Leboeuf, który grzeszył przeważnie 
lekkomyślnością i liczvł zanadto na przyobiecaną po­
moc ze strony Austryi i Włoch.

Tu p. Lat our du Moulin twierdzi, broniąc 
ks de Grammont, że nie tylko p. B e u s t ale i rząd 
Wiktora Emanuela zobowiązali się tajemnie, na zasa-
d7'P.n5f''”’'v”’eń z r. 1869 dodać do traktatu jawnego zbrojnej neutralności artyitui tr“.
ktat ów w przymierze zaczepne i odporne, że Austrya 
miała dozwolić przejścia po swojćm terytoryum woj­
skom włoskim, któreby zaatakowały Bawaryą i sama 
postawić na lińii bojowćj 200,000 ludzi na 15 wrze­
śnia, Wiochy zaś przyrzekały 60,000 ludzi nasamprzód i 
40,000 na początku września. Dania czekała przybycia 
okrętów francuzkich, aby oświadczyć się przeciw Pru­
som. Ale wszystko zależało od powodzenia pierwszych 
operacyi wojska francuzkiego, a bitwy pod Woerth i 
Weissenburgiem zniweczyły traktat tajemny. A więc po­
śpiech francuzki wszystko zgubił, powiada p. Latour 
du Moulin, który obwinia głównie o to pana Co­
che r y z powodu jego interpelacyi z dnia 15 lipca.

Nie znajdujemy w przedmowie p. Latour du 
Moulin udowodnienia tych twierdzeń o tajemnćm 
przymierzu, ale list pana de Grammont umieszczony na 
końcu I-go tomu dzieła popiera je, i wskazuje źródła, 
zkąd autor zaczerpnął te szczegóły. Następni« p. L. 
du M. ocenia rolę odebraną w tćj sprawie przez pana 
Emila Ollivier, którego chęci uważa za najlepsze, 
oskarżając go tylko o niedotrzymanie obietnic, gdyż 
ów założyciel cesarstwa parlamentarnego był tylko „a- 
dwokatem korony“ jak p. Rouher. Zapytuje się także 
dla czego nie podał się on do dymisyi po napisaniu 
listu cesarza z 12 lipca do ks. de Grammont, kiedy mi­
nister był przekonany, że satyefakeya udzielona przez 
rząd pruski jest dostateczną — a na to pytanie znaj­
duje odpowiedź jedynie w jego ufności w samym so­
bie, „bardzo szczerćj, bo mógł uważaó się za niezbę­
dnego podczas pokoju, ale która nas rzuciła w tę prze­
paść, zkąd w\jść teraz nie możemy.“

Reszta przedmowy jest mnićjszćj doniosłości. Co 
się tyczy samego dzieła, jest ono ze wszechmiar pou- 
czającćua, godnćm uwagi. — Artykuł ogłoszony w 
r. 1850 pt. Une solution stósuje się do obecnego 
położenia Francyi, a rozwiązanie wtenczas zapropono­
wane, z małemi różnicami, odpowiada myśli septennatu 
republikańskiego. Obszerne studyum o konstytucyi z 
r. 1852, w którym autor porównywa Francyą z An­
glią jest bardzo poważnćm dziełem historycznćm i po- 
litycznćm, — Nareszcie mowy p. L. du Moulin 
w ciele prawodawc2Ćm od roku 1844 do 1870, które 
wypełniają drugi tom jego dzieła, streszczają historyą 
upadku cesarstwa, wykazując jego główniejsze przy­
czyny, a wszędzie znać umiarkowanie umysłu nie wpa­
dającego w żadne przesady, życzącego ojczyźnie rządu 
silnego przy niezbędnćj wolności, dla uuikuięcia swa­
woli i despotyzmu w myśl tego zdania Cycerona, które 
autor napisał na czele dzieła: Statuo esse o p ti- 
rn e c o n s t i t u t a m rem publicam, quae ex 
tribus generibus i 11 i a regali, optimo et 
populari modice eon fus a.

Polityka bieżąca ożywia się nieco od czasu zebra­
nia się rad j- neralnyeh, w których okazuią się sym- 
ptoinata nieufności do rządu p. de Broglie, szczegol- 
nićj z powodu prawa o merach i zniesieniu więitszćj 
części municypalności. Śmiesznćm jest położenie księ­
cia Napoleona w radzie jeneralnój Korsyki, której jest 
prezydentem, bo bonapartyści nie stawili się, a biedny 
książę bez stronników nie mógł ukonstytuować rady. 
Nie poda się on jednak do dymisyi i łudzi się zawsze 
nadzieją, że potrafi stworzyć sobie zwolenników. Zau­
ważono, że Bien public, organ p. Thiersa, odzywa 
się o nim od kilku dni dość przychylnie; dzienniki 
monarchiczne korzystają z tego, aby obrzucać błotem 
byłego prezydenta, a republikańskie mocno się dziwią.

Zdaje się, że to wystąpienie było tylko nieroztropnym 
wybrykiem jednego z redaktorów i że nie należy przy­
wiązywać do tego zbytuićj wagi.

Zaaresztowano pana Clement D u v er n oi s z 
powodu niejasnych interesów finansowych jego Banku 
Terytoryalnego. Tak musiał skończyć ten a- 
wanturnik, który przez • jakiś czas był popieraczem u- 
padającego cesarstwa.

Ślub hr. St. Tarnowskiego odbył się wczo­
raj w kościele St. Philippe du Roule z wielką 
okazałością. Publiczność polska i francuzka przepeł­
niała kościół; wiele znakomitości francuzkich znajdo­
wało się w asystencyi.

Zurych, 16 kwietnia.
(Kilka uwag w sprawia projektowsnój „Powszechnćj wy­

stawy polskiój“ w Rapperswyiu. — Morderstwo).
(sk.) Projekt powszechnćj wystawy polskiój w

Rapperswyllu został już w piśmie waszćm oceniony — 
jak na to zasłużył. Znajdą się jednak ludzie, co nie­
przychylną tę, acz słuszną ocenę przypiszą zasa- 
dniczój jakićjś niechęci i nieufności do wszystkich 
nieco śmielszych pomysłów i nie przestaną popie­
rać projektu, który gdyby przyszedł do skutku, ża­
dnych w porównauiu tego, coby kosztował, nie przy­
niósłby korzyści. Dla tego nie od rzeczy, mniemam, bę­
dzie z mojej strony, jako znającego miejscowe stosun­
ki, dopełnić waszą ocenę kilkoma uwagami, które o- 
pierając się na liczbach i poprzednich danych dobi- 
tnićj jeszcze, jeśli to być może niepraktyczność tćj, jak 
ją nazwaliście, czczćj zabawki wykaźą.

Korespondencya z Szwajcaryi, napisana w celu 
bliższego pojaśnienia pomysłu w Lwowie poczętego, 
przyznaje sama, że dla projektowanćj wystawy potrze- 
baby naprzód zamek rapperswylski odpowiednio urzą­
dzić. — Zobaczemy jakićmby musiało być to urzą­
dzenie i jak wielkich wymagałoby kosztów — okoli­
czności , które korespondent wyjaśniacz w swoim liście 
dziwnym tratem milczeniem pominął, choć zdaniem 
naszćm poszczególnie i jasno powinienby je wyłożyć 
przedewszystkióm.

W zamku rapperswylskim wyrestaurowane jest 
dopiero pierwsze piętro. Do zupełnego odbudowania 
dwóch innych, odbudowania, które dotąd wcale jeszcze 
nie jest rozpoczętćm, obowiązany jest wedle umowy z 
gminą miejską założyciel muzeum lub jego następcy w 

- ’-<■ IrDlfiinoał,, pod grnao pownći kary pie- 
n.ężnćj naprzód, a posiadania Luku następnie.
Tak drugie jak trzecie pięfro . • ły. zostać z 2'’łnie
odbudowane dla wystawy, gdyby taków« r , .
miała znaleźć pomieszczenie. I jeśli drugie pięT.lc _nie 
siadające przynajmnićj (tu i ówdzie uszkodzoną) pod­
stawę podłogi i pułapu mnićj będzie wymagać prac 
restauracyjnych, za to trzecie bez pułapu i z mocno 
uszkodzoną podłogą pochłonie zapewne tyle kapitału, 
ile go wyjdzie na odbudowanie obudwu niższych. „Wą­
tpliwości nie podlega ta okoliczność przynajmnićj, że 
urządzenie jak należy zamku dla wystawy nie mniej­
sze od tych, — które dotąd na reperacyą pierw­
szego piętra wyłożono, lecz daleko, daleko większe za 
sobą pociągnie wydatki. W razie odbudowania piętr 
wyższych trzeba będzie nadto zabezpieczyć jeszcze pu­
łap sali znajdujący się już na pierwszćm piętrze. Jest 
on bowiem tak słaby, że teraz nawet, gdy nic na nim 
nie cięży, umyślne ogrodzenie broni na drugiem pię­
trze przystępu do niego, by go snadź nic nie wstrzą­
sało. Łudzi się więc zdaniem naszćm korespondent — 
gdy utrzymuje, że koszta odpowiedniego dla wystawy 
urządzenia zamku mniejsze są od tych, które dotąd już 
poniósł założyciel muzeum.

Co do tych ostatnich, to przedstawiają się nastę­
pnie według sprawozdań dyrekcyi ogłoszonych w mar­
cu 1871 i kwietniu 1873 r. Do marca 1871 r. wy­
dano na muzeum 117,844 fr. 7 ct, od tego czasu do 
kwietnia 1873 r. 18,012 fr. 70 et., razem więc 135,856 
fr. 77 ct. W tćj sumie jednak mieści się także kapi­
tał na utrzymanie konserwatora, strażnika etc. w kwo­
cie 78,000 fr., którą odtrącić wypada od powyższego 
kapitału, chcąc rzeczywisty otrzymać rozchód. Wyno­
sić on będzie 57.856 fr. 77 ct. Do dnia dzisiejszego 
śmiało go można podnieść do kwoty 60,000 fr., ponie­
waż w czasie ubiegłym od ostatniego sprawozdania — 
(1 kwietnia 1873) okazała się potrzeba na I piętrze 
restauracji. Korespondent utrzymuje, że założyciel po­
krył te koszta. Twierdzenie to jest także zupełnie myl­
ne, którego, spodziewam się, dyrekeya muzeum spro­
stować sama nie zaniecha. Przychód bowiem wynosił 
wedle wspomnianych sprawozdań do kwietnia 1871 r. 
4819 franków do kwietnia 1873 zaś 6,058 fr. 83 cent, 
razem 10,877 fr. 83 ct. Przjchód ten powstał ze skła­
dek i z opłat zwiedzających (1100 fr.) i równa się 
piątćj części rzeczywistych wydatków.

W obec takiego stanu rzeczy z pierwszćm piętrem 
zamku, tudzież z uwagi, że oprócz restauracji dwóch 
wyższych dla wystawy, jeśli ma być świetną, okaże 
się jeszcze potrzeba pobudowania pawilonów w podwó­
rzu, urządzenie krużganku strzeluiczego i wieży zacho- 
dnió) nsleżącćj do muzeum, nie przesadzimy byDaj- 
mnićj, jeśli kapitał do tego niezbędny ocenimy na 
200,000 fr. — Bjć może, że korespondent odpowie mi 
na to kosztorysem daliko mniejszym, wystawionym 
przez któregokolwiek ze „znakomitych“ szwajcarskich 
architektów. Na to gotową będę miał replikę w dawniej- 
szćm restauracyi zamku dotyczącćm zdarzeniu. I tak 
czytam w leżącćj przedemoą francuzkićj odezwie zało­
życiela muzeum z dnia 24 czerwca 18n9 r. co nastę­
puje:

„Główne koszta tćj instytucyi nie będą znaczne. 
2000 rocznie wystarczy na utrzymanie muzefim, kon­
serwatora i weterana polskiego, który będzie spełniał 
urząd Cycerona. (Snąć nie wyst&rczyło tćj kwoty, bo 
w sprawozdaniu z 26 marca 186l r, podniesiono ją do
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3500 fr.). Restauracja sali i ¡bramy wchodowćj wraz ; 
z instalacyg. będą kosztowały tyko 3000 fr. dzięki po- i 
mocy, która nam jest zapewnioną, w razie potrzeby.“

Twierdzenie to założyciela polegało także na ko­
sztorysie „bardzo znakomitego“ architekta — tymcza­
sem okazało się, że rzeczywistość przerosła projekt nie 
o mniój ni więcej jak o całe 57.000 fr.! Czy podobna 
ufać po tćm doświadczeniu kosztorysom choćby najzna­
komitszych architektów szwajcarskich?

Jeśli do tćj restauracyi dodamy koszta administra- 
cyi, jeśli dorzucimy koszta przesyłki przedmitów wy­
stawowych, fundusz na utrzymanie cięgłój wystawy, 
jaką, proponuje korespontent, wrzeszcie wydatki na po­
dróż i utrzymanie zwiedzających wystawę, tedy nic w 
tćm nie będzie przesady, jeśli ogólny wydatek na tę 
zabawkę obliczę na pół miliona frankuów czyli około 
milona złotych polskich.

Mniemam, że za te same pieniądze dałaby się u- 
rządzić daleko świetniejsza wystawa polska, w któ­
rejkolwiek z dzielnic ojczyzny naszćj. Być może, że 
mniejby zjawiło się na niej cudzoziemców, mnićj krzyku 
byłoby o nićj w dziennikach zagranicznych. Lecz ileż 
więcćj za to korzyści przyniosłaby ona dla samych 
Polaków ułatwiając i biedniejszym zwiedzenie. Zresztą 
wyższość korzyści wystawy polskićj w jednój z dzielnic 
Polski nad korzyści takiójże wystawy w Rapperswylu, 
miasteczku o kilku zaledwie tysiącach mieszkańców 
i nieleżącym nawet na głównym turystów trakcie, tak 
jest widoczną, że i rozpisywać się o nićj zbyteczna. 
Wystawą w Rapperswylu osiągnęlibyśmy chyba to, że od­
budowalibyśmy zamek dla muzeum, rzecz mojćm zdaniem 
zupełnie zbyteczną, gdyż ją uskuteczni zobowiązany do 
tego ugodą, a wytrwały jak wiadomo w doprowadzeniu 
do skutku swoich przedsięwzięć, pełen patryotyzmu, bo­
gaty przytćm i bezdzietny założyciel muzeum. Czy na 
ten cel warto wywozić z biednego naszego kraju tyle 
pieniędzy, niech osądzą ci sami, co wystawę tę popie­
rają. —

Temi dniami cały Zurich strwożony został zbro­
dnią morderstwa popełnioną na dyrektorze kolei, którą 
budują na położoną niedaleko od miasta górę Uitti, 
zkąd prześliczny na Alpy roztacza się widok. Prze­
szyto go sztyletem na wskroś w chwili, gdy wracając 
z jakiegoś festynu otwierał drzwi do swego domu. 
Zbrodniarza, młodego, bogatego Francuza, który od nie- 
jakiegoś już czasu rozbijał się po wszystkich kawiar­
niach i restauracyach zurychskich i pieniądze z dzi­
wną marnotrawił lekkomyślnością, schwytano zaraz na 
drugi dzień. Przyznał się już do czynu i za powód 
podał sprzeczkę, którą miał z dyrektorem o jakąś ka­
wiarkę, przedmiot zabiegów obojga. Oczekują skanda­
licznego procesu. Dyrektora pochowano wczoraj z o- 
strożnościami jakich nie pamiętają w Zurychu. Prócz 
zaproszonych bowiem na pogrzeb nikogo nie puszczono 
na publiczny cmentarz. Policyantom, którzy przy tćj 
sposobności bronili wstępu u bramy, rzeki jeden z ci­
snących się Szwajcarów: „Widać, że my was płacimy 
tylko dla strzeżenia umarłych. Gdy żywych mordują 
po ulicach, was i dowołać się trudno!“_

Trzecie to jest morderstwo w przeciągu 9 mie­
sięcy — dla Zuryszan rzecz niesłychana. Sarkają też 
na owego przesławnego Pfenningera, ministra policyi, 
co to Moskalom tak znakomitą oddał przysługę wytro­
piwszy im Nieczajewa.

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Wedle korespondenci Dziennika Pol­

skiego z Lnł'»'-Łteg°’ podajemy niektóre szczegóły, 
®^^r<i,“,xyzujące tamtejsze stosunki.

Oto, co w tćj mierze korespondent pisze:
„Jak wiadomo, w Lublinie znajduje się tak zwane 

gimnazyum klasyczne 7-klasowe. Do niedawna inspe­
ktorem tego gimnazyum był pan Chudzyński, Moskal 
rodowity, który swe obowiązki tak umiał spełniać, iż 
z ogólnym żalem tę posadą opuścił. Na miejsce jego 
zamianowano niejakiego Siengalewicza, Galicyanina, 
który poprzednio był inspektorem gimnazyum w Hru 
bieszowie, a stawszy się z unity zaciekłym prawosła­
wnym i apostołem młodćj Rosyi, oraz dostawszy za to 
krest św. Anny na szjję, mianowanym został dyre­
ktorem gimnazyum lubelskiego. Pierwszą reformą, 
którą zaprowadził, było to, iż młodzieży zakazał pod­
czas "modlitwy w klasach przed i po nauce (naturalnie 
po moskiewsku) odmawiańćj, przyklękać, tylko według

{irawosławnego zwyczaju mówić stojąco; następnie po­
eci! najmocnićj, ażeby gimnazyaści tak w gmachu 

szkolnym, na ulicy, jako tćż w domu inaczćj nie mó­
wili, jak tylko po moskiewsku, dalćj polecił profesorowi 
Kondratowiczowi uczni uczęszczających na wykłady 
języka polskiego „przepędzać,“ gdyż za tłumnie 
na te wykłady uczęszczają, a język polski bardzo do­
brze posiadają, a więc nie potrzeba im się go uczyć. 
Dalćj uczni, którzy go na ulicy spotkawszy po woj­
skowemu nie salutują besztając ostatniemi wyrazami 
po moskiewsku pakuje do aresztu, a rodziców, którzy 
poważają się w tćj mierze zwracać mu uwagę, iż tak 
obchodzić się z uczniami nie ma prawa, również beszta 
ostatniemi wyrazami, począwszy od: swołocz, Sukinsy­
ny i t. d. Ażeby zaś temi snadnićj mógł wykonywać 

ą brutalską władzę i aby mógł na każdym kroku 
uczni prześladować, przybrał sobie na pomocnika i 
powiernika niejakiego Pulko, który jest pedelem gi- 
mnazyalnym — łotr pierwszego rzędu, pijak i szpieg 
policyjny. Otóż ten Pulko jak cień włóczy się po u- 
licach, mieszkaniach i t. d. śledząc za uczniami czy 
mówią po moskiewsku, denuncyuje ich, oskarża a na­
wet i sam sprawiedliwość moskiewską wymierza. — 
Przed kilku dniami szedł ulicą uczeń gimnazyalny z 
drugićj klasy, wracając ze spaceru pozamiejskiego, 
niósł w ręku pręcik leszczynowy. Pan Pulko jak pa­
jąk czychający na swą ofiarę, z za węgła przypada, 
gromi przestraszonego malca najohydniejszemi wyra­
zami, wydziera mu z ręki ów pręcik, i ująwszy win­
nego zbrodni, iż śmiał iść przez ulicę z prętem, który 
nazwał pałką, poprowadził do aresztu gimnazyalne- 
gol Nie przeczę, iż karność pomiędzy uczniami po­
winna być zachowaną, dozór powinien być ciągły nad 
nimi, lecz wszystko to może być przeprowadzone w 
formie europejskićj, cywilizowanćj a nie tak dzikićj i 
oburzającćj, w jakićj go p. Siengalewicz, galicyjski 
świętojurzec i jego pomocnik Pulko wykonywa. Pro­
fesorowie, ludzie światli, dobrze wychowani, inaczćj 
pojmujący swe obowiązki, z przerażeniem patrzą na to 
co się dzieje, a nawet jak uczniowie, na samo wspo­
mnienie pozbawił ich kawałka chleba. W gimnazyach 
tutejszych wszystkie wykłady są po moskiewsku, plan 
nauki jak następuje: łaciny godzin 7, greki godzin 7, 
moskiewskiego języka 6, religii 2, geografii ogólnćj, a 
mianowicie Rosyi godzin 2, matematyki 2, historyi 
Rosyi w połączeniu z powszechną godzin 4, język nie­

miecki godzin 2; nadto jako nie obowiązkowe: język 
polski godzin 1, francuzki 1, śpiewy 1, gimnastyka 1. 
— Pytam, czy uczeń z tych wykładów może co sko­
rzystać ?

Otóż jak w szkołach, tak i wszędzie widzimy ten 
ład i porządek. Szosy są w najopłakańszym stanie 
utrzymywane, tak, iż milę jedną, ekstrapocztą jadąc, 
przebywać trzeba dwie do trzech godzin, ale fundusze 
przeznaczone na reperacye tych dróg, toną w kiesze­
niach gubernialnego inżyniera, pomocników jego i p. 
gubernatora. Poczty urządzone są nie dla publiczno­
ści, tylko jak się przekonujemy, publiczność jest dla 
poczt — i gdy w krajach europejskich starają się po­
mnożyć Btacye pocztowe, aby przez to zwiększyć ko- 
respoudencką i publiczności udogodnić takowąż — tu­
taj z dniem każdym, ekspedycye pocztowe na prowin- 
cyi będące, zmniejszają, zwijają i zamykają tak, iż na 
całćj przestrzeni od Lublina do Tomaszowa jest tylko 
5 stacyi pocztowych wzdłuż szosy, gdy poprzednio 
było 7 stacyi. Ekspedycye w Bychowie, Opolu, Żół­
kiewce i innych miejscowościach poznoszono. Teraz 
idźmy dalćj.

Z Warszawy do Lublina i z powrotem krążą tak 
nazwane karetki i omnibusy pocztowe, wehikuły po­
mysłu i wykonania jednego z warszawskich powoźni- 
ków — nadzwyczaj niewygodne —■ ciasne, wązkie, 
niezgrabne, ciężkie — słowem, będące istnemi przy­
rządami torturowemi dla pasażerów. Wehikuły te po­
winny w ciągu godzin 18—20 przestrzeń między Lu­
blinem a Warszawą przebywać — tak źle nie jest — 
gdyż godzin 24—28 to zwykły przeciąg czasu, w któ­
rym mil 24 niespełna przebywają, a to dzięki nędzne­
mu Stanowi szosy i nitdbałości pzczty. Listy za re­
wersem przybyłe trzeba osobiście na poczcie odbierać 
i to za świadectwem policmajstra, pieniężne listy lub 
posyłki tek samo odbiera się tylko za poświadczeniem 
władzy policyjnej — wysyłka zaś pieniężna lub pa­
kunku również jest utrudniona i połączona z różnemi 
szykanami, to koperty muszą być płócienne, to prze­
różne deklaracye pisane i podpisywane, słowem na ka­
żdym kroku są stawiene przeszkody, które nie do u- 
łatwienia, lecz do utrudnienia korespondencyi służą. 
Istnieje tu w Lublinie pisemko Kuryer Lubelski, 
który jak dotąd zamieszczał krytyki teatralne, lecz 
zdarzyło się, iż recenzent zgromił artystów za złe wy­
konanie jakiejś sztuki, pan pułkownik straży ziemskiej 
Schulz przekreślił ten ustęp i kazał redakcyi pisać 
krytykę pochwalną dla tego, że właśnie była skryty­
kowana aktorka, którą on adorował. Od tćj chwili 
Kuryer Lubelski nie|zamieszcza więcćj krytyk te­
atralnych. O nieładzie pocztowym, o zdzierstwie prze­
kupni na targach, o gburowatości urzędników w ma­
gistracie i w policyi, o nieporządku w mieśćie, pisać 
nie wolno, bo pan gubernator stanowczo zakazał.

W dniu urodzin, imienin itd. członków rodziny 
carskićj wszyscy mieszkańcy muszą swe okna ilumi­
nować pod karą rs. 5, nadto sklepy muszą być zam­
knięte, władze wszelkie toż samo, a uczniowie w tych 
dniach od szkół są uwolnieni! Takich dni galowych 
mamy w roku przeszło 401 W mieście policmajster 
i straż ziemska, a na wsi straż ziemska i wójci gmin 
są owymi cywilizatorami, którzy nas uczą jak chodzić, 
co mówić, a niemal i co myśłeć. W roku zeszłym 
lubelski policmajster pan Surkow, zięć gubernatora 
Buckowskiego, pojechał do Łęczny na jarmark; z Mo­
skwy nadciągnął handlarz koni z bardzo licznym ta­
bunem; pan Surkow, koniarz i mekler zawołany, u- 
patrzył sobie parę ślicznych koników i ofiarował owe­
mu handlarzowi za nie 300 rs., lecz handlarz tći cei«y 
przviać „awiauczają', iż mżój 800 rs. sprze­
dać me może.

Pan Surkow, przywoławszy jakiegoś konowała, 
stante pede, stajnię z tabunem zamyka i oświadcza, 
iż konie są nosate, a więc sprzedawać nie pozwala, a 
nadto każę je postrzelać. Na takie dictum handlarz 
żądane konie p. Surkowowi za 300 rs. sprzedaje — i 
o dziwo naraz wszyst ie inne konie pozbyły się nosa­
cizny! Już to skład przedstawicieli władz, będących 
w Lublinie jest zbiorem łotrów, którzy nietylko kraj, 
lecz nawet i rząd okradają i oszukują! a dopuszczając 
się wszelkiego rodzaju nadużyć, naród i t k już uci­
śniony i podrażniony różnorodnemi bezprawnie pomy- 
ślanemi ukazami, jeszcze więcćj drażnią i uciskają. 
Tacy panowie jak naczelnik kontrolnćj pałaty (izby 
skarbowćj) Małafkin, prezydent miasta Woliński, na­
czelnik poczty Tukmaszew, kasyer główny gubernialny 
Władimirów, komisarz do spraw włościańskich Zausz- 
kiewicz, policmajster sztabsrotmistrz Surkow i pomo­
cnik jego starszy strażnik Jermakowski, taki ¿eferent 
policyjny — syn woźnego rządu gubernialnego — ko­
ronny pijak i szubrawiec Zieliński, taki inspektor 
zdrowia lekarz główny (fizyk) Kwaśniewski, który nie 
mając praktyki najmniejszej, a tylko pensyą i lapowe 
w czasie rekrutacyi, dziś posiada prześliczną kamienicę 
przy Królęwskićj ulicy. Taki nakoniec pan guberna­
tor Buckowski, który przechodniów rozpędza i potrąca 
a nawet i kijem wali. Tacy, powiadam, ludzie w rzą­
dzie nawet najwięcćj potępienia godnym, nie znaleźliby 
miejsca i byliby niezwłocznie wypędzeni. Oto obraz 
ogólny stanu dzisiejszego, w jakim się Lublin i okolica 
znajduje. Do wyż wyliczonćj szajki rządzców guber- 
nii lubelskiej doliezrć także należy i księdza Kclanko- 
wskiego — proboszcza unjackiego lubelskiego, który 
już zapuścił brodę — i jest w ścisłem słowa znaczeniu 
popem prawosławnym. I on pochodzi niestety z Ga­
licy i!

NIEMCY.
i'# Berlin, 19 kwietnia. Obrady w parlamencie 

nad projektem do prawa wojskowego po unormowaniu 
w myśl rządu liczby wojska na stopie pokojowćj szyb­
kim teraz postępują krokiem. Na posiedzeniu z dnia 
17 b. m. przyjęto w drugićm czytaniu powyższy pro­
jekt po odrzuceniu wniosku posła Krugera, który żą­
dał, ażeby do tych gmin północnego Szlezwigu, które 
przy wyborach do parlamentu oświadczą się za wyko­
naniem jak najprędszćm artykułu 5 traktatu pragskiego, 
nie stosowało się pomienione prawo. Za wnioskiem 
p. Krugera głosowali Polacy i posłowie z Alzacyi. 
Już to przyznać trzeba deputowanemu północnego 
Szlezwigu, że żadnćj nie pomija sposobności, ażeby 
podnieść kwestyą duńską; czy przy obradach nad pro­
jektem do prawa karnego w zeszłych latach, czy w 
dyskusji nad prawem prasowem, czy wreszcie w spra­
wie wojskowćj •— wszędzie p. Kruger porusza z uzna­
nia godną odwagą artykuł traktatu pragskiego i do­
maga się jego wykonania.

W dniu 18 b. m. ukończył parlament dyskusyą 
w drugićm czytaniu nad projektem do prawa o papie­
rowych pieniądzach dla państwa niemieckiego i przy­
stąpi w dniu 20 do obrad nad dodatkiem do etatu 
państwa a wreszcie załatwi ostatecznie w trzeciem czy­
taniu kwestyą wojskową.

Dwa, jak się zdaje, tylko pozostają projekta do

załatwienia w parlamencie, który najpóźnićj w dniu 
28 bm. ma być zamknięty. Są niemi projekt do pra­
wa prasowego i o wydaleniu „opornych sług kościel­
nych.“ Co się tyczy pierwszego projektu, nie przyszło 
jeszcze, wedle zaręczenia National-Ztg., do żadne­
go porozumienia między członkami a komisarzami rzą­
dowymi. Na odbytćj w tych dniach trzechgodzinnćj 
naradzie, w którćj brali udział komisarze rządowi pan 
Brauchitsch i prezes sądu apelacyjnego p. Schelling, 
powzięto podobno to przekonanie, że tylko po zmody­
fikowaniu lub usunięciu całkowitem paragrafu o kon­
fiskacie pism ze strony policyi, przyjść może do poro­
zumienia. Ponieważ jednakowoż nie zbyt skłonnym 
rząd się okazuje w tćj mierze — przeto wątpią nie­
którzy o przyjęciu projektu do prawa prasowego. 
Wątpliwość tćż ta spowodowała centrum parlamentu 
do złożenia u laski marszałkowskićj projektu, „żądają­
cego zniesienia kaucyi i opłaty stępia od dzienników,“ 
ażeby przynajmniej coś uratować z tego, co mieścił 
w sobie projekt rządowy. Również oporem postępują 
podobno rozprawy w tak zwanćj wolnćj komisyi nad 
projektem o wydaleniu duchownych; narodowo-liberalni 
i postępowcy, składający tę komisyą, zgadzają się 
wprawdzie w zasadzie na tendsncyą pomienionego pro­
jektu, niektórzy jednakowoż z nich żądają dla władz 
sądowych szerszego pola działania i nie chcieliby, aże­
by niewolniczo stosowały się do przepisów prawa. Na­
tomiast według Nation.-Ztg. wątpliwości nie podle­
ga, że przyjętym będzie projekt do prawa o zawiado- 
waniu opróżnionych biskupstw w Izbie poselskićj, któ­
ra w przyszłym tygodniu rozpoczyna obrady i którćj 
ważniejsze komisye częste tćż odbywają posiedzenia. 
Mamy tutaj głównie na myśli komisyą, wysadzoną 
celem obrad nad pożyczką 50,600,000 talarów na cele 
kolei żelaznych. Kwestyą ta, w którćj referentami 
wyznaczeni posłowie Berger i Stengel, w poniedziałek 
dnia 27 bm. postawioną ma być na porządku dziennym 
obrad Izby poselskićj.

Kara więzienia, na którą posłowie Bebel i Lieb­
knecht skazani zostali, ukończyła się z dniem 17 
bm. W dniu 17 bm. zmarł na wsi u syna swego w 
74 roku życia, znany nie zbyt zaszczytnie w naszem 
Księstwie, były prezes naczelny p. Puttkamer.

W daiu 3 maja stanie w Berlinie w przejeździe 
do wód Ems car Aleksander. W towarzystwie jego 
znajdować się będą wielcy książęta Aleksy Aleksan­
drowicz, Włodzimierz Aleksandrowicz, Konstanty Mi- 
kołajewicz i kanclerz państwa książę Gorczakow.

AUSTRYA 1 WĘGRY.
%'r Wiedeń, 18 kwietnia. Wybrani do wspól­

nych delegacyi posłowie Rady państwa zebrali się dzi­
siaj, aby ułożyć program przyszłćj kampanii parlamen- 
tarnćj. Zgodzono się na wybór marszałka i wicemar­
szałka (dr. Rechbauer i hr. Potocki); również poro­
zumiano się co do listy 24 członków wydziału budże­
towego. Z Polaków dopuszczono do ostatniego jedynie 
ks. Konstantego Czartoryskiego. Do Pesztu wy­
jeżdżają członkowie delegacyi austryackićj dnia 19 bm. 
W Peszcie udzieli cesarz delegacyom uroczyste posłu­
chanie dnia 21 lub 23 bm. Z tego powodu przerwie 
Izba niższa na dni kilka swe czynności, a po 23 bm. 
rozpoczną się na nowo posiedzenia i trwać będą już 
bez przerwy aż do końca bieźącćj sesyi t. j. 10 maja. 
Następna sesya Rady państwa rozpocznie się dopićro 
w połowie października.

Prań» ".t»moił»wc7fi Rady państwa Dostępują na­
der szybko. Z projektów wyznaniowych przyjęto wczo­
raj w drugićm czytaniu wniosek do ustawy o prawnćm 
uznaniu stowarzyszeń religijnych, i to według układu 
wydziału wyznaniowego. Rozprawy szczegółowe ró­
wnie jak i jeneralne obracały się w granicach umiar­
kowanych, a mimo że dość liczne stawiano poprawki, 
nie utrzymała się z nich prawie żadna i ustawa prze­
szła jak rzekliśmy w niezmiennćj niemal redakcyi wy­
działu. W czasie rozpraw podniósł deputowany F ux, 
czy ustawa rzeczona ma być zastósowaną także do 
kwestyi uregulowania prawnego stosunku starokato­
lików.

Deputowany Fux zapytywał się wprost rządu i 
wydziału, czy ustawa ta zmierza do tego, aby dozwc- 
lonćm było starokatolikom ukonstytuować się jako o- 
sobne stowarzyszenie religijne.

Minister wyznań nie dał żadnćj odpowiedzi — a 
sprawozdawca wyjaśnił, że wydział wyznaniowy zaj- 
mie się osobno sprawą starokatolków. Odpowiedź po­
dobna równa się usunięciu zapytania p. Fuxa. W ka­
żdym razie Izba zajmie się obszernićj tym przedmio­
tem, skoro przyjdzie kolćj na wniosek dr. Koppe, 
domagający się należytego uregulowania stosunków sto­
warzyszeń starokatolickich.

Wkrótce przyjdzie kolćj na ostatni z projektów 
wyznaniowych względem zakonów klasztornych. Z u- 
staw skarbowych i ekonomicznych nowa ustawa akcyj­
na i reforma podatkowa odłożone zostaną do następnej 
sesyi Rady państwa.

Komisyą, którćj powierzono kwestyą robotniczą, 
wykończyła już sprawozdanie, oświadczając się, lubo 
nie w formie ustawy, lecz w formie rezolucyi za opie­
ką publiczną nad kobietami i dziećmi pracującemi w 
fabrykach, tudzież za utworzeniem Izb robotników. — 
O ile się zdaje to w bieźącćj sesyi będą zmuszeni 
robotnicy zadowolić się jedyną zdobyczą moralną t. j. 
uchwaleniem rezolucyi; odnośne projekta ustawy nie 
tak prędko zapewne ujrzą światło dzienne; może sta­
nie się to przy sposobności rewizyi ustawodawstwa 
przemysłowego. Ważnćrn będzie pytanie, czy Izby ro­
botnicze mają być utworzone oddzielnie, czyi też jako 
sekeye w związku z Izbami handlowemi. Pierwsze 
więcćj byłyby na rękę lobotnikom. I

Parlament węgierski rozpoczął z dniem dzisiejszym 
posiedzenia poświąteczne. Obok ustaw, mających na 
oku poprawę przestarzałego sądownictwa na Węgrzech, 
zajmie się peszteńskie ciało prawodawcze przedewszy- 
stkiem nowelą do ordynacyi wyborczej z r. 1848; ta­
kowa została już wypracowaną i posiada według za­
pewnień półurzędowych organów peszteńskich wszelkie 
warunki, mogące zadowolić tych, co oddawna już wo­
łali o renowacją przestarzałego systemu wyborczego, 
praktykowanego dotąd na Węgrzech.

Ónegdaj wyjechali do Petersburga delegowani au- 
8tryacko-węgierscy na konfereneye handlowo-polityczne, 
jakie mają być rozpoczęte w Petersburgu i to w przed­
miocie ułatwień cłowych i handlowych na granicach 
austryacko-rosyjskich. Dzienniki wiedeńskie nie odda­
ją się bynajmnićj nadziei, aby konfereneye te miały 
doprowadzić do pożądanego skutku, pomimo że na o- 
statnim zjeździe w" Petersburgu obiecywano w tćj 
mierze hr. Andrassemu złote góry.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern, 18 kwietnia. Ultramontańscy członko' 
tutejszej wielkićj Rady zanieśli u Rady związkowćj t6 
kurs przeciw nowemu berneńskiemu prawu kcścielue 
mu. — Członkowie komuny paryzkićj Lebeau i Lacot, 
aresztowani w Genewie, puszczeni zostali na wolaoj(

Londyn, 17 kwietnia. Na dzisiejszćm posie 
dzeniu Izby wyższej uchwalono dla jenerała Wolselt 
za zasługi w wyprawie przeciw Aszantom, dotacyą j 
sumie 25,000 funtów szterlingów.

Monachium, 18 kwietnia. Król przyjmowi 
wczoraj po południu na osobnej audyencyi radzcę 
gacyjnego Reithera, mającego objąć prezesostwo gs 
binetu.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Zuzanna i dwaj starce, komedya z franeuzkiego. — poj# 

wanie na męża, komedya Bałuckiego. — Wieniec gr# 
chowy, komedya Bałuckiego.

Przedstawienie sobotnie ściągnęło — jak zwykle, bardz 
szczupły zastęp publiczności. A szkoda 1 bo takowe zwłasz« 
ze względu na udatną w ogóle grę artystów zasłużyło na wii 
kszą liczbę widzów.

Pierwsza z przedstawionych komedyjek „Zuzanna i dwóc 
starców“ — jest jedną z tych franeuzkich sztuczek, akie© 
nych prawie z niczego,’ opartych na blachych motywach, z ją 
rych tylko zręczność" i dowcip Francuzów wysnuć umie kil| 
scen zajmujących. Je8t to specyalną zda się własnością tej 
narodu, wszelkie bowiem zachcianki przeniesienia tego rodzi 
płodów scenicznych na pole innych literatur okazały się be; 
skutecznemi. Sztuczki takie to efemerydy, liczba ich nadz»i 
czaj znaczna a czas istnienia bardzo krótki. Nie podobna j 
więc bliżej zastanawiać nad treścią i wartością każdego z takit 
żyjątek.

Gra artystów nie pozostawiała nic do życzenia. P. Ileneoi 
(Zuzanna) grała rolę młodej, wesołej, naiwnej na pozór panienfc 
Role takie są właśnie specyalnością tój uzdolnionej artystki, 
a zatćm i rola Zuzanny oddaną była zupełnie dobrze. To« 
rzyszyli jśj godnie pp. Cybulski i Werner (Tavernay ipa 
ceval); zwłaszcza w scenie zalotów i następnych scenach u 
zdrości gra artystów tych całkiem była dobra. P. Stańki 
wic z (Adryan) wywiązał się dobrze z maleńkiej swej roli. 
Zgoła całość nio do życzenia nie pozostawiała.

Komedya Bałuckiego „Polowanie na męża“ znaną już ji 
publiczności z kilkakrotnych przedstawień towarzystwa krat 
wskiego. Jako komedya, jako intryga ma ona wiele wad i « 
dostatków. Wartość jej zależy tylko na trafnem pochwycet 
stósunków i charakterów miejscowych. Mimo jśj lokalnego i 
lorytu zawiera ona i dla nas potrzebną i zbawienną naukę.

Rolę główną pana Walentego objął p. Zamojski i stł 
rzył z niej postać typową. Zewnętrzna charakterystyka, g), 
i poruszenia złożyły się w całość udatną. Pannie Di steii 
powiodła się rola Anieli, nie łatwą zwłaszcza scenę w drugi 
akcie, kiedy Karól przyznaje się do szewstwa, oddała wet 
dobrze artystka. Nie zupełnie pochwalić możemy grę pani V 
sołowskiój w roli babki. W pierwszym zwłaszcza akcie

i ziła nas cokolwiek nienaturalna szczebiotllwość głosu. UwzgI 
dnić jednak wypada, że role podobne nie nadają się do talent 
artystki, która celuje w odtwarzaniu żywych i energiczny! 
postaci. Gra pp. Koehlera (Leon) i Stankiewicza (K 
roi) przyczyniła się do pomyślnego wypadku całości sobotnie» 
przedstawienia.

W dniu wczorajszym dla zaszłej przeszkody, w tniejs; 
zapowiedzianego „Talizmanu“ odegrano komedyą w 4 aktai 
Antoniego Małeckiego p. t. „Grochowy wieniec“ czyli „Mazu, 
w Krakowskiśm. Komedya ta graną było już na scenie nasza 
kilkakrotnie a przez teraźniejsze towarzystwo niedawno w tei' 
trze letnim, dla tego tóż treści jśj nie przywodzimy. Co 4 
gry, jakkolwiek przedstawienie to było improwizowane, bo 4i 
piero w ostatniej chwili postanowione, z tóm wszystkiśm co 
całości poszło gładko, choć prawda i tło historyczne nieco 
cierpiały, już to z powodu mylnego zrozumienia niektóry 
charakterów, już też z niestósownego ucharakteryzowania li 
A jednego i drugiego uniknęłoby się , gdyby informacyi zaii 
gnięto z Pamiętników Paska, z których p. Małecki tlo i figi 
do swój komodyi zaczerpnął.

Go do gry, przede wazy a tkićm z personału męzkiego 
sługuje na uznanie gra p. Zamojskiego (Karłowskiego)kti 
z wielką prawdą odtworzył typ pijusa, p. Wernera (Remin 
wski), dalćj Wojdałowicza (Dzięgiel) grającego z werw, 
humorem; był również dobrym p. Rzecznik, jako podchmi 
lony Maciój. Co do personału żeńskiego, wyróżniała się gi 
pełną swobody p. 11 eneman (Rucka); pp. Wesołowski 
Biron dobrze się też wywiązały ze swego zadania. P. 6 
je wic z powinnaby się starać o wyraźniejsze wymawianie.- 
Wreszcie pp. Cybulski (Wojski) i S t an k ie wic z (Pasel 
nie koniecznie trafnie pojęli swe role s- w pierwszym pragoj 
libyśmy więcćj powagi a w drugim energii. Tak jak w dn 
wczorajszym odegrali swe role — dobrze grali, ale n 
było prawdy historycznój, zwłaszcza w Pasku, który wyraziśc 
w pamiętnikach swych sam się naiy8ował. Z pojęciem chan 
kteru wojskowego prędzej się godzimy, z Paskiem — żadi 
miarą. Była jowialność, ale nie było hartu rycerskiego.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 20 kwietnia. Montagsrevfi 
donosi, że komisyą Izby panów przyjęła pra« 
o zewnętrznych stosunkach katolickiego kościo 
wedle uchwały Izby deputowanych.

Bern, 20 kwietnia. Udział w głosoW 
niu wczorajszem nad rewizyą konstytucyi bal 
dzo był liczny. Z trzynastu kantonów gloso 
wało 280,000 za, 141,800, o ile dotychc: 
wiadomo, przeciwko rewizyi konstytucyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, dnia 20 kwietnia.

— * Teatr polski. Jutro w teatrze miejskim po ra® P1’ 
wszy: Dyplomaoya i miłość, komedya Feuillet’a z ft9“" 
skiego, z wielkiem powodzeniem na scenie warsz. grywan9>n 
po raz pierwszy dramat: Włóczęga. Dyrekcya coraz ' 
wydobywa sztuki, tymczasem publiczność starań tych d)’rey 
a pracy artystów nie ocenia i bardzo nielicznie się do »eSJ 
zbiera. — Czaaby doprawdy było — większą życzliwością “ 
czyć sztukę polską; — co do , as, bądź co bądź, nie tra®J 
nadziei i w tej tćż myśli tych kilka słów do publiczności n»> 
o popieranie teatru zwracamy.

P. Friderici-Jako wieka w dniu wczorajszym Pr?7),.| 
do Poznania. — Szereg jój występów rozpocznie się nieoo' 
łalnie w środę dnia 22 bm.; drugi jój występ w piąte».

. Osoby z prowincyi, które pospieszyły do Poznani9) . 
słyszeć śpiewaka berlińskiego, p. Wachtla i płaciły za bil«lJ 
3 i 5 talarów — podążą zapewne skwapliwie na wszystkie 
stępy p. Jakowiokiój, znakomitej śpiewaczki z Warszawy, 
czern dadzą dowód zamiłowania sceny polskićj i muzyki.,

— * Do dnia 27 bm. wystiwione będą w auli
szkoły średniój sławne obrazy „Abundantia“ Hanusa 
karta. , .

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyns»'(
otrzymaliśmy od pp. Franciszka Kryszewskiego z Inowrocf . 
J. Madalińskiego ze Śremu, Tekli Narkowskiój z Sepien»9, 
Teofila Mateckiego z Poznania, Juliana Wężyaa z 
Zaleskiego z Bożejewiczek, dr. Cieślewicza z Strzelna, Bie< 
go z Marcinkowa i Antoniego Hofmana z Miłosławia po 
razem złożono na ręce nasze 163 egz. .

— * Na „Wartę“ książkę zbiorową, złożyli Pr? t); 
na ręce p. dr. Rzepeckiego: pp. ks. Niewitecki z Łodzi, 
nina Bronikowska z Poznania, ks. Jarczewski z Cerekwi 7; 
Frań. Sadowski z Siedlemina, ks. Zenkteler z Ostroróg i 
Walkowiak z Modliszewka, Kazimira Szenic z Korzkie , 
prob. Stencel z Lipusza, ks. prob. Schmit z Chwarszczyn , 
dolf Czarliński z St. Bukówca, Jan Doering kleryk z 
Hieronim Piechowski, ks. Damroth dyrektor, ks. kap. 
wski i ks. Łabuóski z Kościerzyny, ks. Kukliński za o
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ks. prób. Habowski i Paweł Sikorski z Leśna, Dembiński z Bia- 
lowierzy, Wincenty Dembiński z Zalesia, Wincenty Pawłowski 
z W. Komorzy, Julian Czarliński z Zajezierza, Henryk Donimir- 
ski z lloliendorfu, Zygmunt Donimirski z Eamzów, Stan. Tho- 
karski z Górnój Brodnicy, Hipolit Lniski z Dolnój Brodnicy, 
flep. Osiowski z Szenhofu, Frań. Sztrel z Czarnie, Leon Lniski 
z Polenicy, prof. Golski i prof. Aleks. Habowski z Wejherowa, 
jClinski z Kiodni, Dobrski z Nieżórawia, Kasprzycki z Czerska, 
Kulczyk z Zawady, ks. prób. Gutman z Łąga, ks. Teod. Win­
ter z W. Konarzyn, ks. prób. Frost z Świerczynek, Walenty 
Stefański i Kwella z Pelplina, Piotr Czarliński z Pomeranii, 
Ant. Łasztwski z Pólczna, ks. prób. Gierszewski z Mgoszczy, 
Stef. Bołowski z Buchwałdzkiśj Huty, A. Danysz z Poznania, 
Zofia Zarembianka z Gultów.

— * Przed kilku dopiero tygodniami spaliło się na
Górnej Wildzie domostwo a już znowu nawiedziło ją takież 
samo nieszczęście. W sobotę wieczorem około godziny 10 wy­
buchł ogień w zabudowaniach gospodarstwa Pflauma, który 
niebawem przeniósł się przez drogę na stojące po jej lewej stro­
nie gospodarstwo Paetza i dalćj jeszcze, tak że nie zadługo 
cztery stały w płomieniu gospodarstwa. O ratunku przy braku 
wody i wodociągów ledwo pomyśleć było można. To też mało 
co ocalono — spaliły się zaś prócz zabudowań wszystkie nie­
mal sprzęty, koń, dwie krowy, świnie a nawet pies. Wczoraj 
jeszcze z niedopalonych zgliszczy tu i owdzie wybuchał ogień, 
pożar wzniecony podobno został niegodziwą ręką.

Podczas pożaru wpadł czeladnik mularski S. do jednego 
z palących się domów i z największśm natężeniem zaczął ko­
pać w ziemi, podczas kiedy płomienie na okół niego trzeszcza­
ły. Nareszcie wybiegł poparzony i popalonemi rzeczami nio­
sąc skarb swój około 300 tal., które dawniej w ziemi był za­
kopał. — Złodziój zaś ukradł podczas ognia worek z 200 tal., z 
któremi uciekł ku kolei. Kiedy jednak przechodził przez szyny, 
napad! nań pies stróża kolejowego; na powstały przez to hałas 
przybiegł stróż, schwycił złodziej* i oddał go policyi.

— * Tajny radzca pocztowy Sachs z Berlina zwiedził 
w piątek biuro tutejszćj głównój dyrekcyi poeztowój a nastę­
pnie zrewidował także utensylia poczty polowój V korpusu 
armii.

— * Prezes naczelny W. Ks. Poznańskiego p. Gun- 
ther zwiedził w sobotę wraz z radzcą regencyjnym p. Jaeckel 
miejską szkołę średnią.

— * Tutejsza OstdeutscheZtg. powtarza z Schl esische 
Presse artykuł o klasztorze gostyńskim XX Filipinów, w któ­
rym takowa denuneyuje zakon ten jako pokrewny OO Jezuitów, 
przytaczając w tym celu ustęp z pisma, jakie ks. Brzeziński, 
członek zgromadzenia tego a nie przełożony jego — jak Schle- 
sische Presse mylnie podaje, — wydał w roku 1871 tu w Po­
znaniu.

— * Król, regeneya bydgoska ogłosiła w tych dniach 
obwieszczenie, wedle którego tamtejsza główna kasa regencyjna 
i wszystkie kasy powiatowej jój obwodu óbok pruskich srebrni­
ków wydają także 10 fenygówki nowe niemieckie tejże samój 
wartości.

— * Za przyzwoleniem król, ministerstwa skarbu 
postanowiła król, regeneya w Bydgoszczy, aby odtąd wszystkie 
stałe podatki państwowe płacono co trzy miesiące i to dopiero 
w trzecim miesiącu każdego kwartału. Podatk jący mają po­
datki te wnosić w pierwszym tygodniu wzmiankowanego mie­
siąca. Urządzenie to zaprowadzonćin zostało, jak oświadcza 
odnośne obwieszczenie, jedynie ku uldze[gmin i podatkujących. 
Jeżeliby zaś nadużyto tego, w takim razie podatki mają być 
ściągane znowu co miesiąc, jak to prawo przepisuje.

— * Ks. proboszcz Kurzawski z Rożnowa skazany zo­
stał przez sąd rogoziński dnia 17 brn. za kazanie, jakie miał 
po odbytych wyborach do parlametu niemieckiego a w którćm 
król, prokuratorya upatrywała wykroczenie przeciw znanemu 
prawu Lutza, na tydzień więzienia. Prokurator wniósł był o 
czterytygodniowe więzienie. Podsądnego bronił rzecznik Po­
łomski z Rogoźna.

— * Ks. Szajkowski, wikaryusz przy kaplicy w Chobieni- 
cach, skazany został dnia 16 bm. za wykroczenie przeciw prawom 
majowym przez sąd «olsztyński na 40 tal. grzywien lub 3 ty­
godnie więzienia a dnia 17 bm. uwięziony został ks. wikaryusz 
Drews z Nakła i odwieziony do więzienia powiatowego sądu 
do Łobżenicy dla odsiedzenia kary 9 miesięcznego więzienia, 
na jaką za takież wykroczenie skazany został.

— * Zastępcę ofieyała gnieźnieńskiego, ks. kanonika 
Wojciechowskiego odwieziono już do Bydgoszczy, gdzie w 
tamtejszóm wiezieniu sądowśm odsiadywać będzie karę jedno­
rocznego więzienia, na jaką przez sąd gnieźnieński za wykro­
czenie przeciw prawom majowym skazany został. Ks. Wojcie­
chowski zajmuje celę więzienną na III piętrze. Zastępstwo jego 
objął ks. kanonik lic. teol. Koryt ko wski.

— * Za przyzwoleniem aroy biskupiego konsystorza ma 
ks. lio. Tasch, wikaryusz przy kościele pofranciszkańskim w 
Gnieźnie, udzielać znowu naukę religii w klasie drugiój i pier- 
wszćj tamtejszego gimnazyum. Nauka ta ma się niebawem roz­
począć.

— * P. dr. Mizerski, dotychczas sędzia powiatowy w 
Kwidzynie, wybrany z pomiędzy czterech kandydatów przez 
ks. biskupa chełmińskiego syndykiem biskupim w Pelplinie.

— * Ośmset osób, które należały do protestauekiój pa­
rafii w Krośnie pod Śremem, jak nie mniej 300 protestantów z 
Stęszewa, oświadczyło, że występują z kościoła ewangelickiego. 
Dotąd nie przystąpili jeszoze do żadnój innój gminy kościelnój.

— * Piszą do nas z prowincyi. Gdy nad błahostkami 
ludzie zastanawiają się, tymczasem Polacy historyi własnego kraju, 
ani nawet geograficznych nazw sławnych w dziejach Polski miaste­
czek, ani miejscowości prowincyi polskich nie znają. Nr.^Gaz. 
Narodowśj z 14 kwietnia podając od redakcyi wiadomość z 
“Rusi zakordonowej“ o rozbojach na Podolu, powtarza dwa razy, 
(więo nie przez pomyłkę): „Starogród“ zamiast Szarogród i do- 
daje, że na Podolu nie ma wielkich lasów! Wszak Szarogród 
sięga czasów Władysława Łokietka, a więc XIII wieku. "W owem 
już stuleciu znana ta osada niewątpliwie ma związek z Flory- 
anem Szarym herbu koźle rogi. Późniój należała do Saryuszów 
— Zamoyskich. Za Jagiełłów była obronnym grodem umoco­
wana. Szczątki tego grodu istnieją dotąd. Sławna bitwa pod 
Kopystrzynem mylnie przez wszystkich historyków podawana 
jako bitwa pod Kopystrzynem odbyła się w okolicy Szarogro­
du. Ogromne lasy podolskie, które śmiało z Białowieską pu­
szczą możnaby porównać, zaczynają się właśnie od Szarogrodu 
i ciągną się ponad rzeką Morafą przez część powiatu jam pol­
skiego, a głównie przez powiaty mohylowski, Winnicki, laty, 
czowski i lityński, gdzie do niedawnego erasu były prawie 
niedostępne bory, dziś ręką rządu i chciwych cukrowarów wy­
cinane. W tych lasach zbierali się konfederaci barscy, którzy 
właściwie w Szarogrodzie układali się; a akt konfederacyi pod­
pisany został w Barze (miasteczku leżącśm o 4 mile od Szaro­
grodu w powiecie mohylowskim), w kościele Franciszkanów 
obecnie sterczącym zwaliskami!...

— * Teofil Lenartowicz, wdzięczny^ śpiewak Lirenki, 
Poeta i rzeźbiarz, dotychczas przebywający w Fiorencyi, ma w 
«alicyi, dokąd w tym czasie przybędzie, stale osiąść.
, . ~ + Dr. Ferdynand Koisiewicz, b. profesor uniwersy­
tetu Jagielońskiego i wydawca dzieł Kołłątaja umarł w Krako­
wie dnia 15 bm. w 73 roku życia.
, — + Z Monachium donoszą o świetnym pogrzebie Kaul-
oacha. Korespondencye, które z tamtąd nadeszły, wymieniając 
ryczałtowo, przeliczne deputacye, które wzięły udział w pogrze- 
D>e zaznaczają osobno z pewnem zadowoleniem, że i Polacy 
złożyli na grobie Kaulbacha wieniec laurowy.
T . — * P. Zygmunt MiłŁowmkl pod psendonimem T. T. 
oeza powieścinpioitrz, otworzył w Lozannie zakład edukacyjny, 
^kład ma mieć na ceiu ułatwienie młodzieży nauki w szkołach 
Publicznych zarówno niższych jak wyższych. Ma to być pen- 

zastępujący tak zwane staneye, a wyższy nad nie umie­
jętnym pedagogicznym kierunkiem.
Wvn;»7 Białowieskiej puszczy giną żubry, bo Moskale 
Dr7»nZOZy 1 j8y. w 1863 r- szukając powstańców. A teraz te 

odwieczne bory „Baublisów“ wycinane są prawie ze
? em przez kupiecką lub moskiewską rządową siekierę.

A n »27 * kalendarz. Jutro we wtorek dnia 21 kwietnia 
1 m a bisk.; w kalendarzu słowiańskim Drogomira.

«59

Wschód słońca o godzinie 4 minut 53, zachód o godzinie. 
7 minut 6. ’ 6

Dnia 21 kwietnia 1450 Węgrzy obierają królem Władysła­
wa Jagiellończyka. — 1543 [zaślubienie Elżbiety Austryaczki 
przez Zygmunta. Augusta. — 1793 przywrócenie rady nieusta- 
jącój. 1831 bitwy pod Kowganami i Kazimierzem.

■mi. Września, 17 kwietnia. (Teatr polski.}
Wtorkowe przedstawienie goszczącego u nas towarzystwa dra­
matycznego wypadło pomyślnie. Koraedya St. Dobrzańskiego 
a raczej lekka farsajseeniczna prawie bez znaczenia, pod tytułem: 
„Tajemnice młodych mężatek“ była odegraną z werwa i życiem. 
Wszystkie w. niej występujące osoby wywiązały się dobize z 
swego zadania. Międzyakty wypełniły śpiewy, wykonane przez 
P; Kolskiego i p. Skibicką. Przedstawienie zakończył dramat 
historyczny Wł. Syrokomli: „Kasper Karliński czyli Obrona 
Olsztyna“, odegrany z pominięciem drugiego aktu. Dramat ten 
nadzwyczaj piękny i poważny wielkie zrobił na publioznośei wra­
żenie. Gra artystów była pod każdym względem dobrą i sta­
ranną. Pan Molski (Kasper Karliński) przejął się należycie swą 
rolą, stworzył nam prawdziwą postać historyczną dowódzcy 
twierdzy Olsztyna i podniósł grę swą stósowną charakterystyką. 
Pani Skibicką (Dorota) i panna Hennig (Zygmunt) dobrze także 
pojęły i przeprowadziły swe role. Całość wypadła pomyślnie.

W czwartek grano na dochód pani Skibickiój dramat L. 
hr. Starzeńskiego: „U wyłomu“ z niemałem powodzeniem. 
Wszyscy w tym dramacie występujący artyści i artystki wywią­
zali się dobrze z swego zadania, mianowicie zaś zasługują na 
wzmiankę pp. Karsznicki (marszałek), Molski (Aleksy), Nowa­
kowski (Skalski) i Gloger (Borskij oraz p. Skibicką (Horpyna.)

Żal. nam było artystów popisujących się tą rażą przed 
bardzo nie liczną prócz parteru publicznością tym bardziej, że 
dawano tak piękny utwór narodowy, który powinien znaleśó o 
wiele większe u publiczności poparcie. Na wtorkowóm przed­
stawieniu także krzesła pierwszego i drugiego rzędu wielkiemi 
świeciły pustkami. Dziwi nas przytem nie mało, że okolica do­
tychczas na przedstawieniach była reprezentowaną tylko w małój 
liczbie i abstynencyi tój wcale sobie wytłumaczyć nie możemy, 
bo jeżeli kiedy to z pewnością dziś, gdzie mowie naszój wieczną 
chcą zgotować zagładę, zasługuje scena narodowa na jak ¡naj­
gorętsze z naszej strony poparcie, jako główne prócz strzechy 
rodzinnej dla języka naszego przytulisko. Powinniśmy zatóm 
korzystać ze sposobności goszczącego u nas towarzystwa dra­
matycznego i uczęszczać jak najliczniój na przedstawienia tea­
tralne, tym więećj, że będzie jeszcze danych tylko kilka przed­
stawień.

Reportoar na tydzień przyszły jest następujący:
W niedzielę dnia 19 bm. daną będzie operetka narodowa 

I. N. Kamieńskiego: „Krakowiacy i Górale,“ we wtorek dnia 21 
bm. odegra towarzystwo na dochód p. Leona Karsznickiego ko- 
medyą Aleks, hr. Fredry (ojca): „Damy i huzary“. Jest to zna­
komita w swoim rodzaju komedya i dla tego spodziewamy się, 
że publiczność na wtorkowe przedstawienie licznie się zbierze, 
gdyż p. Karsznicki, o ile mieliśmy sposobność poznania go na 
scenie, zasługuje na to pod każdym względem. Wtorkowe 
przedstawienie zakońezy żywy obraz przedstawiający: „Zgon 
Stefana Czarneckiego.“ W czwartek dnia 23 bm. daną będzie 
komedya J. Korzeniowskiego: „Okrężne“ oraz komedyjka z 
niemieckiego: „Zbudziło się w niej serce.“ W sobotę dnia 25 
bm. danem będzie przedstawienie na dochód artysty dramaty­
cznego p. Nowakowskiego. Pan Nowakowski wybrał sobie nad­
zwyczaj dobrą sztukę, bo graną będzie: „Zemsta za mur gra­
niczny“ Aleks, hr. Fredry (ojca). Tak ze względu na wyboro­
wą sztukę, jako tóż i ze względu na młodego, pracowitego i pil­
nego artystę powinniśmy się na benefis sobotni zgromadzić jak 
najliczniej. W ogóle cały powyżej podany reportoar, zasługu­
jący tak pod względem artystycznym jak i narodowym na uzna­
nie, powinien liczną do teatru ściągnąć publiczność.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 16 i za­

wiera: 0 czytelnikach nie czytających i czytających, o czyta­
niu jako środku kształcenia się, oraz o najgłówniejszych przy­
czynach: Czemu nasze Towarzystwa oświaty ludowej są nie­
płodne i przy znacznych środkach a jeszcze znaczniejszych do­
brych chęciach szukają do pochodu rumaków na których sie­
dzą ? — przez Wł. hr. Chotomskiegó (dokończenie). — Mądrość 
słowiańska, przez Tadeusza Komara. — Opieka i opiekunowie. 
Powieść przez Paulinę z L. Wilkońską (ciąg dalszy). — 0 me­
dalu na cześć Jana Matejki, — Rozmaitości. — Skrzynka do 
listów. — Sprostowanie.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dni* 20 kwietnia.

LUZINSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Chłapowski
Stef, z Bonikowa, Gólcz Gus. z Czewujewa, Libelt z żoną 
z Czeszewa, Szafrański, pani Bagniewska z familią, Grodzi­
cki z familią i Sulimiiski z siostrą z Królestwa Polskiego, 
Radoński z Rzegocina, Trzciński z żoną z Drezna, pani 
Chosłowska z familią z Ulanowa, hr. Bniński z Biezdrowa, 
Grudziełski z Sołeczna.

HOTEL DE PARIS. Różański i Morawski z Królestwa Polsk., 
Sobecki i PostaHki z Warszawy, Jankowski z Poznania, 
Lbwig, Mfiłler i Wolf z Berlina, Schlesinger i Hoffmann 
z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Broniłowski z Królestw* 
Polsk., Levi z Frankfurtu h. O., Laux z Warszawy, Ruto- 
wski z Ostroroga, Klingenbeil z Frankfurtu n. M., Langen- 
maier z Koethen, Wagner z Monachium, Staiger z Stutt­
gartu, I ischbach z Heidenheim, Mayer z Berlina, Geruann 
z Lipska, Kirschner z Kassel.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— Przy dalszóm ciągnieniu 4 klasy 149 król, pruskiój lo- 

teryi klasowej padły
1 wygrana 10000 tal. na nr. 12,906.
5 wygranych po 5000 tal. na nr. 17759 18538 47146 74958 

i 85872.
3 wygrane po 2000 tal. na nr. 11862 64563 i 75727.
41 wygrane po 1000 tal. na nr. 5386 6175 6620 8780 9974 

10039 10195 13844 13933 17709 18554 21131 22276 24966 26896
27934 30450 31131 31413 37110 40201 40591 42999 47333 538i3
54006 63210 64386 64520 66276 67551 67997 75037 75938 79383
79818 82189 84304 84841 87068 i 91017.

48 wygrane po 500 tal. na nr. 239 2807 5239 5357 7392 
8415 17194 21155 22814 27548 28997 29941 32553 34215 36212
37445 41193 41488 48944 50417 52390 53739 55513 57929 59163
60871 62118 62834 63746 67139 67777 70607 74092 76260 76466
76914 78695 82804 83940 84888 86005 86684 88019 89463 90671
91592 91631 i 93671.

61 wygrane po 200 tal. na nr. 2650 4226 5227 6231 6258 
10422 12018 12961 14014 18329 19268 21200 21402 21681 22697
23421 23656 23832 26718 26805 28072 28402 29103 29543 30117
30802 33595 33801 36120 39178 39782 4L002 41081 42682 42732
43028 50264 50561 54083 56060 67737 58026 58292 59522 65784
68568 71794 73178 74048 74747 79867 80139 80405 80672 83290
84275 85444 91396 92854 94152 i 94828.

Udansk, 18 kwietnia. Pogoda zmienna, po więksiój 
części pochmurna a nawet dżdżysta, przytem przeważnie chło­
dna. Wiatr w ostatnich czasach był zachodni. W całej zaeho- 
dniśj Europie polepszenie transakeyi zbożowych, które w osfa- 
tnióm sprawozdaniu zaznaczyliśmy, miało w tym tygodniu cha­
rakter wybitniejszy. Pokup był ożywiony przy wzmacniających

W Anglii dowozy krajowe były w ostatnich tygodniach 
się cenach, gdyż dowozy krajowe i zamorskie wszędzie znacznie 
się zmniejszyły.

Nabożeństwo dla kalwinów Polaków 
w Lesznie dnia 10 maja. (2353)

o 30 pet. mniejsze niż w tejże epoce roku zeszłego a ponieważ 
dowozy z Ameryki dostatecznie tego deficytu nie pokrywają, 
więc ceny w Londynie podniosły się o 1 do 2 szyi, na kwarte- 
rze a w Hull i Leith przeszło o 1 szyi., przytem ładunki płyną­
ce chętnych znajdowały kupców.

We Francyi na wszystkich placach portowych pokup jest 
bardzo ożywiony. Przybywające ładunki zuajdują natychmiast 
odbiorców i pospiesznie bywają wysyłane do prowincyi środko­
wych. — Ceny pszenicy przeto podniosły, się o 1 fr. do 1 fr. 
50 cent.) na 100 kil. a mąkę w Paryżu również znacznie drożói 
płacono.

W Belgii i Holandyi i nad Renem ceny się podniosły, w 
południowych zaś Niemozech, w Austryi i Węgrzech stale sic 
utrzymały. r

W Berlinie pszenica i żyto w miejscowój sprzedaży miały 
dobry odbyt przy wzmacniających się cenach, towar terminowy 
był także nieco droższy. Na naszym placu piękne gatunki psze­
nicy _ białój i wysoko-pstrój miały bardzo dobry odbyt i ceny 
podniosły się stopniowo o 1 do 2 tal. na 2000 funt, w przecią­
gu tygoduia. Towar podrzędny i pstry był zaniedbany i zale- 
dwo ceny przeszłotygodniowe osiagał.j

Zyto przy małym dowozie było żądane i od połowy ty­
godnia o 1 tal. w cenie się podniosło.

Jęczmień mało dowożony i mało żądany.
Groch lepszy miał odbyt i był o 1 tal. na 2000 funtów 

droższy.
• . ^S5ZxedaQ<) w Ogóle w oiągu tygodnia pszenicy 510C to* 
zyt* 320 ton.

Na dzisiejszym targu płaoono
Za szefel berliński.

wag. hol. ' ■
128—129 
124—129 
121—126 
122—126 
120—132 
117—123 
106-115

(wiełda fcyd gogka, 18 kwietnia.
Pszenica: wysoko pstr* i biała 81-83, pstra i jasno pstra 

76-80 tal., kamionka 63-72 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 Ul.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 55 do 

60 Ularów.
Gro eh: do gotowania 60-62, n* paszę 53-58 Ul.
Łubin: niebieski —, żółty — Ularów.
Wyka: 45-50 tal.

_ Owies: 56—60 Ul. wszystko psr 1000 kilo wedle gatun­
ku i wagi efektywnej.

Okowita: 21 Ul. per 100 litrów a 100 ’¡o.
’ Berlin, 18 kwietnia. Pszenna No. 0. llf-11

tal., nr. 1 i 0 lOj-10 tal., rżana nr. 0. 94-4 talar., nr. 0 i 1 9-84 talarów. » » » «
CrleZdts berlinMlta, 18 kwietnia.

Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 73-90 Ul. wedle jra- 
tunku. żąd&Do; żółts. — tal. z dworca płac.} na kwiecień —
o»7riie<iie/1"inai maj-czerwiec 88-J, — czerwiec-lipiec
87-| talar, płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 57-68 Ul. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 57-59 Ul*r. ze statku i dworo», krajowe 

,ularó.w 1 dworca płac.; na kwiecień —, kwiecień-maj 
f!!-!;*’. “a)-,czerwl«° 61H-Ł czerw.-lipiec 61-60i, lipiec-sierpień
68i-59 Ul. płacono.

Ję oz mień por 1000 kilo w miejsou 53—75 Ularów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo wmiejsou 54-67 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i ozeski 62-66}, galicyjski —, pomorski 62-66}, 
wsohodmo i zaohodnio-pruski 58-66 Ul. s dworca płac • na 
kwiecień —, kwiceień-maj 64, — maj-ozerwieo 62}, ozerwieo- 
lipieo 61-} tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 62—67 Ul„ aa pa­
szę 65—61 Ularów. - r

Rzep per 1000 kilo — Ul.
Rzepik per 1000 kilo — Ul.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejsou 17} taLpłae.* 

na kwiecień —, kwiee.-maj 18^--}, maj-czerwiec 18A-}, ozerw. 
lipieo 19 Ul. p. “ "

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 23} Ul.
016} skalny per 100 kilo w miejsou 10 ul.

W KOk!<wil\?er,?00 kil° * 100°/o-10,OO0«/o w miejsou 
bez beozki 22 Ul. 10 sgr. płao.; na kwiecień — Ul. — sbr. 
kwiec.-maj 22 tal. 22-21 sbr., — maj-czerw. 22 tal. 22-21 sbr/ 
czer.-lipieo 23 tal. 2 sbr., — lipiec-sierpień 23 tai. 13—12 sbr’ 
płacono.

Giełda wroeławiks, 18 kwietnia.
Koniczyn* ozerwona: _ pośled. —

średnia —, piękna —, wysoko piękna — Ul.
Koniozyna biała: pośled. — śred —

piękna — wysoko piękna — Ul.
Zyt.o: Per B*00 kil° stale; — na kwiecień i kwiec.-maj 

61} ż., maj-czerw. 62}-} p., czerw.-lipiec 62} ż., łipiec-sierp. 60}-} 
pł. wrz.-paźdz. — tal. żąd. ł

Pszenioa: per 1000 kil. 86 żąd.
Ję o z mień: per 1000 kilo 70 Ul. żąd.
Owies: per 1000 kilo na kwiecień kwiecień-mal 594-4 

maj-ezer. — tal. pł. wrześ.-paźd. — ‘ ”
Rzep per 1050 kilo 82 Ul. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

Ul. ząd. — Ul. płao.
Olój rzep, per 100 kilo stale; — w miejscu 

Ul. żądano; na kwiecień i kwiecień-maj 18}, maj-czerwiec 
żąd., wrzesień-paźdz. 19} Ul. żąd. i pł.7 J
oos ?ik°7ita ia ,100,litr.6w s^le; w miejscu 22} Ul. żąd., 
22^- tal. pŁ, na kwiecień i kwiecień-maj 22}, maj-czer. 22}, 
tTrpłiPie° 2 1 U' llp,80'sierPie6 23t5»' PŁ, sierp.-wrzesień 23l

tal. tal.■ sgr . fe:Q. tal. sgr. fen.89—92 3 23 6 3 27 3
86—90 3 19 8 ft 3 24 9
84—87 3 17 1 t) 3 20 11
82—85 3 14 7 3 18 5
77-86 3 8 2 3 19 8
61—64 2 14 11 tf 2 18 7
60—68 2 4 10 tl 2 13 5
83-84 2 29 7 »» 3 — 8

Pszen. białój 
„ wys. pstrą 
„ jasno pstrój
„ pstrój

ezerwonój
Żyta 
Jęczmienia 
Rzepik 
Groch

Aleksander Makowski i S p.

Wrocław, 17 kwietnia. Przekropne a przytćm ciepłe 
powietrze bardzo korzystnie na rośliny wpływa i stan chwilowy 
ozimin — mianowicie w zachodnich krajach — do życzenia pra­
wdziwie nie wiele pozostawia. Południowa Rosya tylko wiel­
kim jest zagrożona nieurodzajem.

. . dość długiej świątecznój ciszy handel zbożowy nare­
szcie idzie zwyczajnym torem; znaczniejszego oży wienia wpra­
wdzie i teraz jeszcze nie widzimy nigdzie, lecz pomimo to u- 
sposobienie targów bardzo się wzmacnia i dążność żwyżki pra­
wie ogólnie przeważać zaczyna. Coraz widoczniej bowiem po­
kazuje się, że owe wymarzone zapasy zboża jakimi nas speku- 
lacya tak długo straszyła, z łatwością aż do żniw wyczerpnięte 
będą i że po sprzętach zaraz nowe ziarno w użycie wnijść mu­
si co wszakże żadnój pomyśLiój nie przedstawia perspekty­
wy, choeby nawet przyszłe zbiory dzisiejszym widokom całkióm 
odpowiedzieć miały. W Ameryce zapasy bardzo jnż przerze­
dzone i ceny tak pszenicy jak i mąki znacznie się podwyższyły. 
Anglia wprawdzie żadnego większego nie przedstawia ruchu, 
lecz notowanie bardzo utrzymuje stałe a nawet na wielu pla­
cach ceny znacznie płacono wyższe. Krajowej pszenicy bowiem 
nie wiele widać a dowóz zagraniczny co dzień się zmniejsza. 
Jak szybko zaś starych ubywa zapasów, widzimy ztąd, że w 
Londynie dnia 1 stycznia rb. było na składach pszenicy 316,260 
kwarterów a mąki 430,650 cent., gdy tymczasem 1 kwietnia 
znajdujemy tylko 235,170 kw. pierwszój a 352,370 cent, drugiój. 
1 raneya zawsze przy bardzo stałem pozostaje usposobieniu; w 
Paryżu dążność zwyżki stanowczo przeważa, nie mniój jak w 
Marsylii gdzie i zapasy małe i dowozy woale nie dopisują. W 
Belgu i Holandyi pszenica bardzo dobry i po stałych cenach 
znajduje pokup, żyto jednak przy znacznie mniejszym było po­
pycie. Prowincye nadreńskie i południowe Niemcy, Austrya i 
Węgry niezmienne utrzymały ceny — przy tendencyi wyraźaie 
zwyżkowej'. Środkowe i północne Niemcy widoczny w usposo­
bieniu zrobiły postęp a mianowicie pszenica bardzo łatwy i po 
wyższych cenach znajduje pokup.

Na ostatniój giełdzie naszój notowano 1000 kił. pszenicy 
na ten miesiąc 86 tal., tyleż żyta na ten miesiąc i na kwieeień- 
maj 61} tal. na maj-czerwiec 62 tal., na ezerwiec-lipieo 62} tal 
n* wrzesień-październik 57 tal. *

Na targu naszym przy słabym dowozie bardzo stałe pano­
wało usposobienie, na pszenicę popyt dobry i ceny wyższe: 
żyto suche także Łatwo znalazło kupca, leoz wilgotne ziarno 
stale b&n° byl°‘ J?oznlień’ owie3i groch, wyka i rzep bardzo

Notowano':
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą --TalarjrJ

Żyto' . ŻÓ,t*
Jęczmień 
Owies
Groch - '" ' 9 3C
Wykę
Łubin - żółty
„ * ‘ niebieskiRzep i
Rzepik
Koniczynę za 50 kilogr. czerwoną

” białą — JL5,
Okowita stale, za 100 litrów 100o|° Trał, wmiejsou 22-A- 

na maj-czerwiec 22}} tai. na gierpień-wrzesień 23} tal. 
Banknoty austr. 90 Ul. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 93} Ul. za 100 rubli.

Bank rólniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki I Sp.

Filia wrocławska.

Na targu

Pszenioa biała 
/ „ żółU
l Żyto ....
| Jęczmień . .
I Owies . . .
I Groch . . . 
i Rzep ....
Rzepik zimowy
Rzepik łatowy

W tal., igr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl. towar

Ul.
9
9
7
7 
6 
6
8 
7 
7

sr.
7
2
4 
7
5

12

15
lb

fn.
6
6

tal.
8
8
6
6
5
6 
7 
6 
6

ar.
28
28
20
27
27

2
20
25
25

fn.

-

CfieTda poznańska, 20 kwietnia.
Żyto: cena wypow. 63, — na wiosnę 63, na kwiecień 

63, — kwiecień-maj 62|, maj-czerwiec 621, czerw.-lipiec 621. 
łipieo-sierpień 69|. ”

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedz. 22’/M, na kwiecień 22’/„, 

maj 22”:„, czerwieo 22lipiec 22^, sierpień 23, wrzesień 224, 
kwiecień-maj 22|.

Wypowiedziano 55 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 20 kwietnia 1874 roku.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 k 

średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
• średniego 
- pośledn.

J jczmienia więlk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latowego •
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu iólt.

niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białój

40

37

25
45

40

35
50
45
45

Ceny.
Najwy 

tal. sgr.
i.
fn.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. sgr. fn

3 22 6 3 20 _ 3 18
3 15 — 3 15 9 3 12 6
3 11 3 3 10 — 3 7 6
2 20 6 2 19 6 2 18
2 17 6 2 16 6 2 15 6

— — — '— — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — _ _ _

1 22 6 1 20 — 1 17 6
— — — — — — — —

—— — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — _ _ _
— 27 6 — 25 — — 22 6

— — — —

— — — - — — —

Kursa telegraficzne.
SZCZECMW, 20 kwietnia 1874.

SUn powietrza:

Pszenioa: epok 
na wiosnę 88} 
na maj-czer. 87} 
na wrz.-paźdz. 82

Żyto: wyżój 
na wiosnę 63 
na maj-czerwieo 60} 
na wrz.-paźdz. 57

BEKLIV
SUn powietrza:

Pszen. wyżój 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

Żyto wyżój 
w miejsou . 
na kwiecień-maj 
na lioiec-sierp. 
na sierp.-wrzes. 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwieeień-maj 
na ezerwiec-lipieo 
na sierp.-wrześ.

Ul.
8
8
6
6
5
6 
6 
« 
8

Olój' rzep.: niezm. 
na — 
na kwiecień-maj 18} 
na jesień 19}

Okowita: stale 
w miejsou 22} 
na kwiee.-maj 23 
na czerwiec-lipiec 23} 
na sierp.-wrzesień 23^-

20 kwietnia 1874.

hnr» I fi kur. 
PiCHth, końcowy

89}
82}

63
62}
69}
58}

18}
18}

20}

22 23
23 5 
23 14

Owies: sUle 
na kwiec.-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Maroh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renU . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7*|, »¡o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renU sreb, 
Usp. bardzo sUłe

ar.
10
10
6

12
20
22
16
10
10

fn.

kara
pocgątk,

64}

10
109

187
85,

"«2}
100
124}
40

kora
końcoirj

(^barteslauo.)
Termin do oddania zgłoszeń dla (2342)

Wystawy
rolniczej i przemysłowej

w Toruniu
przedłuża się do początku maja.

Zgłoszenia przyjmuję, panowie:
Radkiewicz w Toruniu i 

Sczailieeki w Nawrze pod Chełmżą.

Nauczycielka S1
zawodzie pracuje, poszukuje miejsca. Bliższe|sca do dzieci początkująych tu w W. K. Poz- 
wiadom. A. P. post. rest. 1 ozuań. (2265) nańskiem lub w Kr. Polskiem jakoinauczyciel.

O oferty uprasza; się pod It. F. S. Poznań Za-
i»Ar<z© 1. /GOnni

▼ h ----_____-------------------- ---- ---- ---------------------- -------------------- ----------- ----------uotei

Ludwika z hr. Kwileckich I 50 (omów (2302)

HR. WESIERSKA
noSrełja7 Bogu p0 dłu§lch cierpieniach dnia 19 bm. o godzinie 4 

Pciudmu. Ekśportacya z Zakrzewa odbędzie się d. 22 o 5 wieczo­
ra, Pogrzeb w Sławnie d. 23 o 11 przed południem. (2364)

Strapiony mąż i dzieci.

powieści polskich poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną, z 40 na

1O talarów.
IJf/aiylyO zdatna, znająca się na bia- 

JU 1 łem szyciu, obecnie w miej­
scu, poszukuje od 1 lipca miejsca. Adres: 
poste restante R. A. Środa. (2278)

ków w naukach, poszukuje miejsca.* Listy
A. 5E. poste restante Plaski
(Sandberg.] (2270)

Do znacznego interesu poszukuje 
się albo spólnika z kapitałem kilku 
tysięcy talarów, albo pożyczki iOOO 
♦»larów na 3 lata. Pewność poży-l 
czki zagwarantowana.

Bliższych wiadomości udzieli
J. K. Rakowski,

Syn mój z promocyą do sekundy gim. za­
myśla wstąpić do handlu jako (2357)

uczeri
W Poznaniu lub innóm znaczniejszem mieście. 
Łaskawe oferty pod adr. Czeknazewo 
p. Strzałkowo franco.

J. Karasi o wica, nauczyciel.

Bezpłatna kurac] 
opilstwa. (2

Wszystkim chorym i szukającym r 
poleca się usilnie niezawodny środek 
kuracyi, który już w niezliczonych 'pr 
kach jak najświetniój okazał swą skutei 
codziennie zaś nadchodzące pisma dzię 
ue świadczą o powrocie szczęścia da 
Kuracya może być dokonaną z wied 
też bez wiedzy chorego. Reflektujący 
zechcą przesłać z zaufaniem swe adr 
F. Vollmann, Drogisty w Cłubi

Panna biegła w krawiecczyznie i 
Jrzykrawaniu. bialem szyciu, dro-~

Biuro anonsów i zleceń, Poznań, Róg Ryn-Loszukuje°mięjs*a od1 ^Upcaf paist^reBt 
ku | Wodnej Ulicy 52(1, (2372) )Knkllnón M. tł, (2290)

Dzierżawy
itiłyi

poszukuje F.
«034 w Ei
cyi Dzienni 
znańskiego,



Wypowiedzenie obligacyi 
po w i tu obornickiego.

Kündigung der Obligatio­
nen des Ohorniker Kreises.

W skutek uchwały Stanów powiatowych 
wypowiadają się wydane na mocy przywileju 
z dnia 1 października 1866 ,onon'

obligacye powiatu oborni 
ckiego

na dzień 1 lipca rb.
a właścicieli takowych wzywa niniejszem, 
aby za zwrotem obligacyi, kuponów od 

stycznia 1875 
stycznia 1878 

i talonu kapitał odebrali w król, kasie po­
wiatowej w Obornikach.

Brakujące kupony z kapitału potrącone 
zostaną.

Kapitał, przedawniający w 30 latach, może 
wprawdzie i po powyższym terminie być ode­
brany, prowizya wszakże ustaje z dniem I 
ipca r. b. Nie odebrane prowizye przeda­
wniają w 4 latach.

Zamiejscowym właścicielom może, jeżeli 
obligacye itd. rzeczonej kasie franko przyślą, 
co jeszcze przed dniem 1 lipca stać się mo­
że, kap tał na ich koszt być przesłany.

Oborniki, 30 marca 1874.
fiioauisya stanów po­

wiatowy cli:
Studt, Łakomieki,

radzca ziemiański, właściciel uólir rycerskich
Martini, Stark,

właściciel dóbr rycerskich. burmistrz.
Turuo,

właściciel dóbr rycerskich.

In Folge kreisständischen Beschlusses wer­
den die auf Grund des Privilegiums vom 1 

(2089) pctnbpr 1866 ausgegebenen
Obligationen des Oborniker 

Kreises
zum 1 Juli d. J.

gekündigt und die Inhaber derselben biemit 
aufgefordert, gegen Rückgabe der Obligatio­
nen, der Coupons vom _

Januar 1875

__ Przy ogłoszeniu sprawozdania 
z obrotu kasv oszczędności i pożyczki 
„Kółka włościańsko-rólnicze- 
go pod opieka św. Stanisława 
w Kórniku’1 (Zapisanćj Spółki) 
za rok 1873. pominięto podać liczbę 
członków przy końcu roku obrachun­
kowego, co się niniejszćm uzupełnia. 
Liczba członków 114. (2354)

Ks. Bolesław Antoniewicz.
Januar 1878 

und des TaloDS das Kapital auf der König­
lichen Kreis-Kasse in Obornik in Empfang 
zu nehmen.

Für die fehlenden Coupons wird der Be­
trag vom Kapital abgezogen.

Das Kapital, welches in 30 Jahren ver-, 
,läbrt, kann zwar auch nach diesem Termine ) 
abgehoben werden, die Verzinsung hört je-’ 
doch mit dem 1 uli d. J. auf. Die nicht ; 
erhobenen Zinsen verjähren in 4 Jahren. ,

Deo auswärtigen Inhabern wird, wenn sie; 
die Obligationen pp der gedachten Kasse 
kostenfrei einsenden, was noch vor dem 1 
Juli geschehen kann, das Kapital aut ihre 
Kosten durch die Post übermittelt werden..

Obornik, den 30 März 1874.
IMe kreisständische 

Kommission
Studt, Lakomicki,
Dandrath. R ttergutsbesitzer.
Martini, Stark,

Rittergutsb- sitzer. Bürgermeister.
von Tumo.
Rittergutsbesitzer.

i. Wiśniewski,
złotnik i jubiler w Poznaniu, Wilh. ul. Nr. 25.

Niniejszćm mam zaszczyt donieść szanownym Obywatelom,, 
wyrobów z srebra i złota itp. posiadam zawsze dobór zegarków zło­
tych męzkich i damskich już uregulowanych, opatrzonych świadectwem 
pochodu i zaręczeniem z fabryki panów

Patek, Phiiippe i Spółki w Genewie.
Przyjmuję zarazem wszelkie zlecenia na wyroby odnoszące się do po- 

wyższćj firmy po tychże samych cenach jak w Genewie. (2366)

Parasoliki
własnej fabryki i w największym? 
doborze poleca (2370)

A. APOLAMT.
Ni owa ulica.

Reparacye uskuteczniają się punktualnie, i

Potrzeby ogrodowe 
jako to: grabie, nożyce do gn, 
sięnic i Kwiatów, piłki 4 
drzew, noże ogrodowe i fl(| 
oczkowania itp. poleca (2362) 
C. Preiss, Wrocławska ul. 2'

I

I

Nowy Rynek 16.
Handle parterowe I skle­

powe z zupełnie unwem urządzeniem 
są natychmiast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u P. Trynkowskiego 
przy Farze. (205i)

Mój w Swarzędzu
(w Rynku 218| 19.) 

obok dotychczasowćj winiarni nowo 
ustawiony (1273)

Billard franc.
najnowszćj konstrukcyi polecam łaska­
wym względom.

J. Mondre.
•9. Elllert, jubiler i złotnik.

Wrocławska ul. Nr. 9. (2355) 
poleca swój zakład wyrobów z złota i srebra 
w najumiarkowaószych cenach. Wszelkie nowe 
roboty jako też reparacye w tych przedmiotach 
prędko i starannie wykonane zostaną.

Nakładem Edmunda Calliera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

Wdowiszcwski W. J.i
Kobieta w hist. sztuki.

Cena 1 tal.

Turgenicw:
„Helena", powieść

przekład
Aleksandry Callier.

Cena 1 tal. 10 sgr.

Cieszkowski Henr.:
NotatkizmojegoZycia

Cena 15 sgr.

Polecamy nasze

młockarnie z aparatem do czyszcze­
nia i wytrząsaczem słomy, 

szerokie 2 i 4 sp. młockarnie, 
gniotowniki owsa, machiny do po­

wideł,
sieczkarnie, o 2, 3 i 4 nożach, 

szrótowniki, młyny do mąki i młyny 
do kory garbarskiej

po dostępnych cenach pod gwarancyą. (2351)

Auerbach & Boeder,
w Wrocławiu, Matthiasstr. 27b.

Lokomoliile
i

parowe młockarnie
uznanej za wyborną, najnow. konstrukcyi
Clayton’a & Shuttleworflia,

Lincoln
pozwalam sobie polecić jak najusilniej i zwrócić szczególnie uwagę na Zaprowa­
dzony od mniej więcej 2 lat przez panów Clayton & Shuttleworth przy paro­
wych swoich młockarniach, patentowany (2330)

laparat, który sam inlo-l 
ckarnl i>o«lajc snopy,

który tymczasem okazał się nader wybornym w praktyce i pod 
względem znakomitej swej doskonałości przewyższył wszelkie ocze­
kiwania; wielkie aptrr.itu zalety są następujące: przy wkładaniu oszczędza się 
1-2 robotników; nużąca ta praca odbywa się jednostajniej: i prędzej niż w 
zwykłych stosunkach. Nieszczęśliwych wypadków, jakie przy wkładaniu właśnie 
tak często się zdarzają, unika się zupełnie. Przez jednostajne wkładanie idzie 
machina daleko lżej, i więcej też daleko wymłócić może.

Co do odstawionych w ostatnim roku parowych młockarni z aparatem, do 
nakładania dali mi wszyscy moi szanowni pp- odbiorcy bez wyją­
tki, ńairinBknnalsze ¿u/iadectwa. które na żądanie chętnie franko piześlę.tku najdoskonalsze świadectwa, które na żądanie i

Dalej polecam jako specjalność mej fabryki:

laneżowe młockarnie szerokiej
z aparatem do młócenia koniczyny i machiną do czyszczenia, 

które się lekkim thodem, nadzwyczajnym i czystym omłotem odznaczają; młócą 
zaś na dzień 100—150 szefli zboża ozimego lub 200—250 szefli zboża jarego.

Wszystkie inne agronom, machiny
z najrenomowań>zych fabryk mam zawsze na składzie w zapasie.

J. Kemna, Wrocław.
Lejami a żelaza i fabryka machin.

Reprezentacyą naszych angielskich i 
amerykańskich machin powierzyliśmy panu

v. Huet w Poznaniu,
co niniejszem do wiadomości podajemy.

Sclitttt 3? Ahrcns
Szczecin i Gdańsk.

Na powyższe powołując się doniesienie, polecam się do 
łaskawych zleceń, starać się zaś będę, abym takowe wyko­
nywał jak najstaranniej. „

« V. HUET,
«a Młyńska ulica 22 I. piętro.
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Dominium Gola pod Gosty 
niem ma (2359)

trzy stadniki
1—1) roku mające czystćjjrasy Szwy 
na sprzedaż.

W anliiuiejs. szkoły średniej
Mała Rycerska uli ca.

Codziennie od 1© godziny przed 
do 6 godziny po południu

Wystawa
Hanns’a Makarta

obrazów Abundantia
w okazach orygnalnych.

Dwa przedstawienia: Zbytek płodów 
ziemi i morza. Koniec wystawy dnia 27 
kwietnia r. b.

Cena wnijścia! za jednorazowe odwie­
dzenie od osoby 10 sgr., od familii {4 osoby) 
1 tal. Passe-partout na czas trwania wysta­
wy od osoby 1 tal. Dla uczni 5 sgr.

Bilety wnijścia w księgarni Józefa Jolowi- 
cza. Rynpk 74 do nabycia._______

Przesiedliłem się z Grodziska 
do Poznania (Półwiejska ul. 
32 na parterze) i podejmuję — jak 
dotąd wykonywanie wszelkiego ro­
dzaju praemiernicznycht. j. 
rozmiarów, podziałów, 
niwelacyi - drenowania
Í t. d. (2369)

Poznań, W kwietniu 1874.
Józef Krenz,

Miernik rządowy i inżynier cyw.
®®®®®®®®®®®®®0®®®®®®®i '

• Do konserwowania 
zębów,

zachowania zdrowych dziąseł, usunię­
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
ust, jako też do ich odświeżania i o- 
chłodzenia nie nadaje się nic lepiej jak 

Anaterynowa woda do ust • 
dr. J. G. Popp, c. k. dentysty w Wiedniu. § 

Składy w większej części aptek Nie- J 
mieć, i* Poznaniu h p. S. Ale-i 
lander (H Kirsten) Św. Marcin lll 
i u p> A. IłiichowsUłego, Pod­
górna ul. 14. (228)

Skład główny w Berlinie u pp. I.:
F. Schwarzlon synów, Mark-' 
grafenstr. 30.

®
!

Prawdziwe warmbrunskie i angielskie pa- 
style miętowe jako też francuzkie pastyle o- 
wocowe, tak samo najdclikat. paryzkie konfi­
tury, czerwone, pomarańcze kandyzowane owo­
ce i owoce w konserwie poleca jak najtaniej 
Ł. Kletschoff jun Wilhelmowski plad 6,

POMMADE ÉPIDERMÀLE
PRZECIW ŁUPIEŻOWI 

P. DIGQUEMARE 
CHEMIKA W ROUEN.

Zapobiega wypadaniu wło­
sów.

Spędza łupież z głowy. 
Uśmierza swędzenie.

Skład główny w Poznaniu w aptece Dr,
Mankiewicza, w magazynie perfumeryi p. 
Barcikowskiego i w zakładach fryzyersko- 
perukarskich i perfumeryjnych p.p. J. Ra 
zera, L. Gelhena, Łinnemana i u wszyst- 
kich głównych fryzyerów i perfumystów.

MĄSZTNY NIEUSTANNE
do wyrabiania

napoi gazowych
wszelkiego gatuDku

wody sodowej, limonady, win musujących,
soda-water, nasycania gazem piwa i cydru.

Dyplom honorowy,
medal złoty i wielki medal złoty na wysta­
wach w Lyonie i w Moskwie 1872 Medal po­
stępu (równo ważny wielkiemu medalowi zło­

temu) na wystawie wiedeńskiej.

Sifony
> wielk ćj i małej 
tłoczni, owalne i 
wab owe, wypróbo­
wane pod ciśnie­
niem 20tu atmosfer 
Proste, trwałe i ła­
twe do czyszczenia

Cyna 1-go gatunku szkło kryształowe.
J. Hermann-Lachapelle

I Fabrykant-Mechanik 144, ulica du Faubourg 
j Poissonnière. Paryż. (36)
Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowych. 
Posyłka bezpłatna Podręcznika napoi gazo­
wych wydanego i opatrzonego pieczęcią przez 
J. Hermann — Lachapelle. Cena 5 franków. 
Sprowadzać można w Poznaniu za pośredni­

ctwem Dr. Mankiewicza, aptekarza.

8 w
i

Powszechny Bank premiowy i rentowy
Stein l oiiip.

Towarzystwo komandytowe w Berlinie.
Kto płaci 4ł| tal. albo 6 tal. miesięcznie, ma udział we wy-

granćj, jaka paść może na SOresp. 1OO numerów pożyczek premio­
wych, dobrze renomowanych, prócz tego otrzymuje po 25 miesiącach 4 
resp. 5 listów, których wartość równa się w przybliżeniu sumie wnie­
sionych składek. (2224)

Wszelkie papiery wartościowe sprzedają się za wpłatą częściową, mie­
sięczną, pod bardzo korzystnemi warunkami.

Łaskawe zamówienia przyjmuje i bliższych szczegółów udziela
Pełnomocnik Banku na Poznań i okolicę

Kazimierz Aeiinian,
Szkólna ulica 4.

SZPRYCOWANIE
TZ ROŚLINY MATIKO 1
iPP. GRIMAULT ElC'SwmZYW PARYŻU

przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peruwii, leczy szybko i 
niechybnie rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapi- 
sywaó balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości, przygotowuje pi­
gułki z esencyi Matiko i balsam kopaiwy. (28)

Pigułki te nie tylko zawsze skutkują w jak najkrótszym cza- | 
sie, ale nawet nie mają tyle nieprzyjemnćj woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimault & Comp.
Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w 

Warszawie w skład, materyał. apt. pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

Dr. BehrencTa żołowe zakłady 
kąpielne w Kołobrzegu,

Jprywatnym zakładem leczącym I pensjonatem dla
chorych dzieci, otwarte zostaną w końcu moja. Wszystkie używa 
ne lekarskie kąpiele, a nawet kąpiele żołowe zawierające kwas wę 
tlony a la Rehme-Oeynhausen. Inhalatorium dla chorych na gar­
dło i piersi. -- Huraeya za pomocą elektryczności. — Nauka le- 
eznlezo-gimuastyczna. — Dom mieszkalny z około 20 pomieszkaniami 
i wyborną restauraeyą.
Otwarcie kąpieli morskich w połowie czerw ca.

Łaskawe zapytania przesyłać należy: do dyrygującego lekarza zakładów pana 
dr. Nfitzel, pozasłużbowego lekarza sztabowego, lub do ich właścicielki, pani dr.
Be,1^.*”wdZiwa kołohrzerska sól kąpielna jest w zakładach tych zawsze 
w zapasie. _______________ ,_____ [H. 1277aj______(2228)

Pani Antoniny Drwęskiej ze StarkówcaZ upoważnienia Wnćj 
odbędzie się w biurze naszóm

w sobotę dnia 20 czerwca r. b.
o godzinie 4tój po południu

owolna sprzedaż, w drodze publicznćj licytacyi, dóbr jćj

Czarnego Piątkowa
wraz z folwarkiemStarko wcein (2365)
w powiecie średzkim, mili od budującćj się kolei, zawierających razem 
2583 mórg obszaru, w czćm 1370 mórg órnój roli, 543 m. łąk i (505 
m. lasu, z których dochód roczny wedle szacunku do podatku gruntowego 
oszacowany na 2183 tal.

Chcący przystąpić do licytacyi, winien u nas złożyć poprzednio 5000 
tal. kaucyi w gotówce lub pewnych papierach publicznych. Warunki można 
u; nas każdego czasu w godzinach biurowych przejrzeć. Po skończeniu licy 
tacyi następuje niezwłocznie spisanie urzędowego kontraktu sprzedaży i 
następnie tradycya. Zaliczka wedle wymagania naszego 20—25000 tal.

Bank Rólniczo-Przęmysłowy.
Kwilecki, Potocki i Sp.

Dobra <To sprzerfanla.
szlachecka i folwark blizko małego miasta a szosa do Gniezna 2’/2 

,i — Ma areału 1800 nu w tern łąk 120 m. Budynki są bardzo dobre.

Dom. Wonieśc
pod Starym Bojanowem 

ma na sprzedaż dwa do rozpłodi 
zdatne (2358)

baih aj

rasy Angelnskiéj 
płodu zdatne

i dwa do

kiernozy
rasy Yorkshire. Na św. Jan rb, 
będzie takowe miało do sprzedania

kiernozy i prosięta
tejże rasy.

1, II le»
Inwentarze' owiec ?00.“ Koni 16~ Wołów 12. Krów 12. Młodego ńydłaj Î2, 
jest 1. i IL Seryi 48000 tal. Wysiano pszenicy 92 szefli. Zyta 300 szef, 
niem. Cena 83000, zaliczka 18 do 20 tysięcy talarów. . ,qq5 m lak
1 2 W ieś szlachecka w wrzesińskim powiecie przy szosie. Ma areału K3o m., łąk 
20 m. sama pszenna ziemia. Wszelkie budynki są w wie'k’nVP0,rziHku- ^an.d9z^ty 
iest 46600 Koni 12 Wołów 16. Krów 14. Młodego bydła 10 Źrebaków 8. Owiec 6,)0. 
^Wysiano pszenicy 212 szefli. Żyta 200 szefli. Cena kupna 60 tal. za morgę. Aaliczka
l63dnziirz»wï!arwieé szlachecka i folwark od miasta Śremu 2*/a mili. Ma areału 
25U) m w tóm łak 150 m. Budynki są bardzo dobre Inwentarze dobre. Kontrast 
na lat 12 z morgi 2’/s talara. Kaucyi 50-0 tal. po 5 procent; do tej dzierżawy jest 
kapitał potrzebny 13 do 14 tysięcy talarów. ... M arveju 44-1 m w-iOm

4 Folwark od io^ama^zosą d°o^“kalny ¿ardzo przyjemiÎ poko^ogród 

owsowi. VtSaXrç bardzo dobre Na hipotece jest bank 12000, przy-pożyczka 
1OOGO tal Cena 30000. tal. Zaliczka 8000 tai. .Polecając się kupującym nadmieniam, że mam w każdej wielkości kupna, 

Poznań, Kozia ulica Nr. 15. «
Stanisław Rej er,

Landszafty 
70 m. rze-

"bflikiem i nakładem drukarni J. L Kruaewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Posnanio.

agent dóbr.

Wieś Zaborowo w śremskin 
powiecie, { mili od szosy i | mili oi 
budującćj się kolei położona, 2407 móij 
areału, ziemia pszenna, łek dwukośnycl 
600 mórg, jest do sprzedania w każdyn 
czasie, pośrednictwo agenta dozwolone

(2309)

Olaagronomów.?4
Nasiona kwiatów 

warzyw, nasienie trav 
i koniczyn itd., poleca jai 
najtaniej kandel nasion agrono 
micznych (2299)
Ludwika AuerbacŁ

Szeroka ulica 10. 
Cenniki chętnie stoją na usługi.
Obcążki do fetowania 

Znaczenia owiec, trokary,pii 
szczadła, noże do kopyt, za> 
włoki i igły do szczepienia, 
pierścienie do buhajów, no* 
życe do kopyt, nożyce do 
bydła lub koni, nożyce do 
owiec i t. p. poleca (2363) 
C.Preiss, W rocławskaj

Dom. Radzyny p. Sza 
motuły potrzebuje od św. Ja® 
r. b. (2356)

ekonoma,
bezżennego, wolnego od wojskowości, 
zaopatrzonego w dobre świadectwa

Potrzebni do Królestwa rządica dóbń 
ekonom i podskarbi- Zgłoszenia ® 
maja poste restante Krasicki, Dn*' 
sen Ń. M.___________________ (23o2)

Urzędników gosp«' 
darczyeb, kasyerów itd. z r
wną rekomendacyą wskaże M. W®‘ 
sołowski, Wodna ulica Nr. 25-

(98Ig) __—
Lubczyna P1Dominium .

Podzamczem potrzebuje od i 
pisarza gospodarczego,ka 
lera, również i służącego, 
lera, lub słMolea.
A ».»nnnill Polak," oezztiuny iA SIS. OI1OIS1, od wojskowości, przez k 
kanaście lat większemi majątkami samo® 
nie zarządzający, w dobre świadectwa i 
komendacye zaopatrzony — obecnie w “ ' 
scu — poszukuje od Sw. Jana rb. °óp"_ , 
dniej posady. Adr. wkaże AdminisW, 
Dziennik a Po z n. pod Sir. I

IŁucharz, S5S7.7S
rb., który w swym zawodzie jest dok» 
wydoskonalony i z takowym obeznany, z 
nadmienieniem, iż takowy obowiązki S' 
większych domach wypełniał, jako , < 
cne w jednym z największych hote , 
Berlinie jest zatrudnionym. Wiadom»’ 
dzieli Eksp. Dzień, pod Hr.

Kuchmistrz, Polak, « 
familią, zaopatrzony w chlubne ś«u ' (1
pewny w swoim fachu, poszukuje m-J „k 
św. Jana rb. Bliższe szczegóły P09^r-3l
S. H. Pleszew. __ ___

Polaka, kawaleia 
w” wojskowości wojnego, 

zawodem leśnym dokładnie 
Nadleśnictwo Siedlec pod Pempowe®’

Leśniczego

Michalski-
’nóskonaYy owczarz z Par%36i) 
najdzie od 1 lipca służbę u L,znajdzie od 1 lipca biu»u¥ .. ,,

Becka, Antonin p.
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